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Prezydent przyjął ambasadora Rosji
#HNO (ELTA). We feodę -  ' | H |

^atRtpobliUAIgirdasBra- 

ambasadora Rosji
„Unit Nikołaja Obertyszewa.

Prezydent i ambasador doko- 
jgSwymiany poglądów na stan go- 
spodarki Litwy i Rosji, program

NATO "Partnerstwo dla pokoju", 
zamiar Rosji podpisania jego doku­
mentów. Przewiduje się, że Rosja 
może przystąpić do tego programu 
w ciągu najbliższego miesiąca, 
powiedział agencji ELTA referent 
prezydenta do spraw polityki zagra­
nicznej D. Trinkunas.

Ambasador N. Obertyszew 
opowiedział też prezydentowi o no­
wej ambasadzie Rosji. Kilka tygod­
ni temu ambasada otrzymała ob­
szerny budynek przy ul. Latvią w 
Wilnie. Przeniosła się ona tu, a po 
remoncie znajdą lokum konsulat, 
inne służby.

Rozwój stosunków 
powinien być przyśpieszony
WENO (ELTA). We Środę 

3tz>dent Republiki Algirdas Bra- 
austos przyjął nadzwyczajnego i 
rtmocnego ambasadora Izrae- 
ta  Litwie Towę Herzi, która re- 
ęłijewRydze.

Zdaniem referenta prezydenta 
4) «praw poBtyki zagranicznej P. 

rozmowa miała cha­

rakter rzeczowy. Wyrażono ubole­
wanie, że kraje słabo rozszerzają 
współpracę, mało jest inwestycji, 
opieszale odbywa się handel. Obie 
strony wyraziły pragnienie oży­
wienia stosunków w różnych dzie­
dzinach, poprawy wzajemnego zro­
zumienia. Omówiono Środki, jak to 
osiągnąć: radzono w sprawie szyb­

szego przygotowania i podpisania 
dwustronnych umów. Na razie Li­
twa i Izrael nie mają podpisanych 
żadnych dwustronnych dokumen­
tów państwowych o współpracy.

Sądzi się, powiedział P. Vaitie- 
kunas, że rozwój stosunków lite- 
wsko-izraelskich powinien ulec 
przyspieszeniu po wizycie przy­
wódcy państwowego wysokiej ran­
gi, która ma nastąpić jeszcze w tym 
roku.

PHARE finansuje 
przejścia graniczne

»ilno (ELTA). Program 
HnS Europejskiej prze- 

®sył 12 min ecu na poprawę in- 
^  PtzejSć na granicy pań- 

*°"'i kraj<Sw bałtyckich i 
H H  wtoków. "Te Środki nie

/‘t*Mczną'I powiedział dla 
^  ELTA wiceminister komu- 
^'A-SakaiyŁ

^lnitiwalawWUniekonfe-
W ,'f ° a,lna. którą zorga- 
Hj ( horiat generalny łącz-

I “ graoleą  
M S p S i i !  Uczestniczyli w 
v ^ a w ic ie ie ministerstw

komunikacji i urzędów celnych 
Estonii, Łotwy, Polski i Litwy. Po­
dzielili oni Środki wyasygnowane 
przez PHARE: Estonii — 2, Łot­
wie — 3, Litwie — 4 min ecu. 1,5 
min ecu przeznaczono na skompu­
teryzowanie urzędów celnych 
trzech krajów bałtyckich i 1,5 min 
ecu na szkolenie celników.

Litwa wykorzysta Środki PHA­
RE na wyposażenie przejSĆ grani­
cznych w Kalwarii i Miednikach. Te 
przejścia, szczególnie w Kalwarii — 
na granicy z Polską, zdaniem ucze­
stników konferencji, są prioryteto­
we — jest to brama wszystkich

trzech krajów bałtyckich do Euro­
py Zachodniej. Od efektywności 
ich pracy zależą więzi nie tylko Li­
twy, ale też Estonii i Łotwy z 
państwami europejskimi Jednakże 
jak dotąd działają one najgorzej. 
T am  jest jeszcze mnóstwo roboty 
— powiedział A. Sakalys. — Toteż 
przeznaczono więcej Środków na 
wyposażenie tych przejSĆ". Środki 
programu PHARE przeznaczono 
na podstawie studiów, które prze­
prowadziła brytyjska firma "WS 
Atkins International Limited". Fi­
nansowanie ma się rozpocząć we 
wrzeSniu.

Rozpatrzono inne prioryteto­
we przejścia graniczne, na których 
poprawę infrastruktury kraje bał­
tyckie powinny szukać Środków. Na
Litwie — to Kiena i Kiborty.

V. Buloyas: usztywniło się 
stanowisko delegacji Rosji

WILNO (ELTA). Wc środę kon­
ferencję prasową przeprowadzili w Sej­
mie kierownik grupy negocjacyj nejzkra- 
jami WNP, ambasador VirgiHjus Bu­
loyas i członkowie grupy — eksperci do 
spraw finansowych i ekonomicznych.

Oceniajączakolkzone w przededniu 
wMoskwie spotkanie negocjatorów Litwy 
iRosji,V.Bulovas powiedział, że stanowi­
sko delegacji rosyjsldej stało się sztywniej­
sze niż dotychczas.

Jak już zakomunikowano, podczas 
spotkania przygotowano do parafowa­
nia porozumienie międzypaństwowe w 
sprawie przejść granicznych. Delegacja 
litewska przekazała rosyjskiej listę wy­
cofanych jednostek wojskowych Rosji, 
które są zadłużone dla naszego kraju.

W Moskwie porozumiano się, że w 
kwietniu eksperci obu krajów będą 
kontynuowali rokowania w sprawie 
tranzytu samochodowego, kolejowego. 
W następnym miesiącu spotkają się 
również eksperci Litwy i Rosji od spraw 
celnych.

V. Bulovas poinformował, że w tra­
kcie omawiania problemu tranzytu

wojskowego delegacji rosyjskiej wyjaś­
niono, że na Litwie opracowuje się jed­
nakowe przepisy i statut takiego tran­
zytu dla wszystkich krajów. Zostaną 
one zatwierdzone w Sejmie i będą miały 
moc ustawy.

Podczas rokowali wyjaśniło się, po­
wiedział ambasador, że stanowisko Ro­
sji w kwestii zwrotu archiwów zmieniło 
się na gorsze: członkowie delegacji ro­
syjskiej oświadczyli, że nie przewiduje 
się zwrotu wywiezionych z Litwy ar­
chiwów.

Jak powiedział V. Bulovas, grupa 
litewska będzie dążyła, aby problem ten 
rozpatrywano w dalszym ciągu.

Podczas spotkania rozważano, dla­
czego zaistniała zwłoka w wejściu w ży­
cie porozumienia w sprawie najwięk­
szego uprzywilejowania w handlu. Jak 
powiedzieli uczestnicy negocjacji, pod 
tym względem w delegacj i rosyjskiej nie 
było jednolitej opinii: niewiadomo, czy 
takie porozumienie ma ratyfikować 
Duma, czy nie.

Następne/spotkanie delegacji Li­
twy i Rosji planuje się dopiero w maju.

Bank światowy 
nie chce ryzykować

Wczoraj w siedzibie rządu odbyła 
się konferencja prasowa Banku Świa­
towego. Wzięli w niej udział kierownik 
misji w krajach bałtyckich pan Lars 
Jenrling oraz przedstawicielka BŚ na 
Litwie pani Ramune Zabuliene.

Przyczyną zwołania tej konferen­
cji, jak zaznaczył pan L. Jenrling, jest 
błędna informacja podana w prasie li­
tewskiej o  tym, jakoby Bank Światowy 
wstrzymał kredytowanie naszych po­
trzeb. - >:

— BŚ na odwrót, opracowuje sze­
reg linii kredytowych dla Litwy — po­
wiedział gość. — Przydzielono już 60 
min USD na odbudowę gospodarki, 
bada się możliwości kredytowania rol­
nictwa, przebudowy energetyki, syste­
mu budownictwa, rozwiązania pro­
blemów ekologicznych i innych.

Jak wyjaśnili goście, zwłoka po­
wstaje dlatego, iż na Litwie nie ma od­
powiedniego środowiska do kredyto­
wania. Ustawy o bankach centralnym i

Ustawa o ziemi: droga do rynku
Litewskie] p rzyją ł ustaw ę o  ziem i. O  sk o m e n - 

* t ó [ ”®***wowych zasad d o ty czą cych  sto sun k ó w  w ładania 
w łasności ziem i ko r. E L T A  D. R ućinsk as p o - 

o wV'klał*J departam entu go sp o d a ro w an ia  ziem ią  
Rolnictwa V. K U G IN Y S A .

powiedział on, 
^ N f e Z ^ e n te in ,  regutują- 

rolll4  Obecnie 
Z°Btaną udokładnione 

niektóre 
0 * S r® * » n e  dodatkowo.

* . “*Uw>e ak tu a ln e
w rtałni° n° '

’V/*- kw uważana jest
ZWrócona lub 

ś^» iy  nieodpłatnie w I

dziedziczy się zgodnie z ustawą lub 
według testamentu.

W nowej ustawie wyjaśniono kon­
kretnie, czym jest ziemia państwowa. 
Jest to ta ziemia, która została niespry- 
watyzowana albo, którą w trybie usta­
lanym przez ustawy wywłaszczono lub 
wykupiono od właścicieli ziemi. Osob­
no omawiane są również różne kwestie 
dysponowania prywatną ziemią, usta­
lono tryb zawierania transakcji doty-q — •liwupidlllic W IUUU ŁOW-------

'ł*yMojU>rTn*C rolnej. Taki czących ziemi, wyjaśniono ich treść. Na
Iównież ta ziemia, przykład, usta

rj P^tw a, nabywa od
**it w ** P°dstawie umowy 

*P|*eda±y albo, gdy

ustalono tryb dotyczący ku­
powania, sprzedaży, darowizny, wymia­
ny, dzierżawy, zastawiania prywatnych 
działek grantowych.

Przewidziano też warunki przeka­
zywania ziemi. Przede wszystkim ak­
centuje się to, że nowy właściciel działki 
przejmuje warunki użytkowania usta­
lone dla tej powierzchni. Dotyczy to 
docelowego i specjalnego przeznacze­
nia użytkowania ziemi. Określa się, że 
te lub inne ograniczenia stosuje się w 
przekazywaniu ziemi.

W ustawie o ziemi akcentuje się, że 
jej właściciel powinien nie tylko korzy­
stać z nadanych mu praw, ale też prze­
strzegać przewidzianych zobowiązań. 
Państwo przy pomocy dźwigni ustawo­
wych i ekonomicznych troszczy się, aby 
cała ziemia, przeznaczona do dzia­
łalności gospodarczej, była użytkowana 
racjonalnie, w sposób przemyślany i 
kompleksowy. Wszystko to jest związa- 
nezbudową różnych urządzeń inżynie­
ryjnych, dróg. Gospodarze powinni tu 
postępować oględnie i planowo. Mię­

dzy innymi, w dokumencie tym nie 
przew idziano ograniczeń , jakiej 
wielkości działkę gruntową można ku­
pić lub wydzierżawić.

W ustawie przewidziano tryb, jak 
ziemię można wywłaszczyć dla potrzeb 
społeczeństwa. Ustalono przypadki, 
kiedy ziemię trzeba koniecznie wy­
właszczyć niezależnie od tego, kto ją  w 
tym czasie użytkuje: właściciel ziemi 
czy dzierżawca ziemi państwowej. Cho­
dzi o różne obiekty własności państwo­
wej, eksploatowanie użytecznych kopa­
lin, różne budowy o znaczeniu pań­
stwowym, jak też uwzględnia się po­
trzeby samorządów. W takich przypad­
kach ziemia będzie wykupywana poofi- 
cjalnej przeciętnej cenie rynkowej w 
danej miejscowości.

Uchwalona przez Sejm ustawa o 
ziemi, twierdzi V. Kuginys, pozwala na 
rozszerzanie w naszym kraju stosun­
ków rynku ziemią.

komercyjnym nie odpowiadają nor­
mom światowym, litewskie banki nie 
mają doświadczenia w długofalowym 
kredytowaniu potrzeb gospodarki na­
rodowej, a i centralny bank nie odgrywa 
roli koordynatora działalności innych 
placówek finansowych.

Po pierwsze, powinien on ustalić 
trzy główne sprawy: ile sam właściciel 
banku może pożyczyć u "siebie" pie­
niędzy, aby nie zbankrutowała sama 
placówka; ile bank powinien mieć 
ustawowego kapitału i ile może 
przyjmować depozytów i udzielać kre­
dytów; jakiej informacji ma udzielać 
społeczeństwu, depozytariuszom. Nie 
są to zbyt wygórowane wymagania. To 
zakłada Międzynarodowa Konwencja 
Bazylejska.

_  Na Litwie ona jeszcze nie działa
 podkreślił pan Jenrling. Dotychczas
BŚ udzielał kredytów rządom państw, 
które następnie przydzielały środki 
swym bankom, a z kolei te kredytowały 
poszczególne obiekty. Rządy krajów w 
zasadzie ponoszą odpowiedzialność za 
zwrot kredytów, a sam BŚ również chce 
mieć gwarancje tego, bowiem też 
pożycza środki.

Słowem Bank Światowy daje pie­
niądze tylko tym, którzy na pewno 
mogą je zwrócić. Litwa lej pewności 
jeszcze nie ma. Żalem BS planuje obe­
cnie, aby przyśpieszyć pomoc U W  
rozumiejąc,-iż reformy bankowości 
mogą trwać doić długo. Odejść od 
swych reguł, wytypować kilka banków 
litewskich, zbadać ich możliwości płat­
nicze i przydzielać bezpośrednio im 
kredyty. .Co wywnioskowałem z konferen­
cji? Chodzi o to, aby szybciej otwarto 
dla Litwy linie kredytowe Banku Świa­
towego. Sejm, rząd, Bank Litwy powi­
nien podjąć kroki do przystosowana 
naszych ustaw do wymogów świa­
towych. BŚ po prostu me chce ryzy­
kować, by ich kredyty poszły * 
trem...

Z y g m u n t W IRPSZA
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Z Polski
Denominacja zgodnie z planem od 1995 r.

Przeprowadzenie denominacji złotówki ma być, zgodnie z pianami, 
rozpoczęte w styczniu 1995 r.—  powiedziała prezes NBP Hanna Gronkie- 
wicz-Waltz. j  ,

Gronkiewicz-Waitz poinformowała, ze tak jak wcześniej ustalono, deno­
minacja ma polegać na "obcięciu" czterech zer tzn. obecne 10 tys. zł będzie 
równe jednej nowej złotówce. * W ciągu dwóch lal w obiegu będą 
funkcjonować zarówno stare jak i nowe pieniądze.

Ludzie mogą 'być gotowi do działali niekonwencjonalnych 
Leszek Moczulski, lider KPN omawiając sytuację w kraju powiedział, źe 

"widoczny ktyzys gospodarczy w Polsce nie musi prowadzić do rozwiązań 
konwencjonalnych, czyli np. do przedterminowych wyborów parlamentar­
nych, ale może prowadzić do rozstizygnięć niekonwencjonalnych, czyli 
rozpędzenia obecnego sejmu przez ludzi".

Zdaniem Moczulskiego, k tó ij wystąpił na konferencji prasowej w Kra­
kowie, kryzys zaufania do polityków może zmusić pojskie społeczeństwo do 
radykalnych działań i zdenerwowani ludzie nie będą czekać, aż prezydent 
rozwiąże ten sejm, czy aż sejm sam się rozwiąże, a sami, przy pomocy 
gwałtownych środków zajmą miejsce parlamentarzystów.

Historia "afery poznańskiej"
5 bm. "Gazeta Wyborcza" zarzuciła wysokim funkcjonariuszom Komen­

dy Wojewódzkiej Policji w Poznaniu korupcję i "mafijne powiązania z nieucz­
ciwymi biznesmenami" skiywane pod postacią sponsoringu. O przyjęcie 
łapówki w postaci lodówki oskarżono komendanta głównego policji nadinsp. 
Zenona Smolarka.

Jeszcze tego samego dnia minister spraw wewnętrznych Andrzej Milcza­
nowski— na wniosek Smolarka— polecił Inspektoratowi Nadzoru i Kontroli 
MSW dokonanie kontroli w poznańskiej policji.

Wymienieni w artykule "G W" policjanci zapowiedzieli skierowanie spra­
wy do sądu.

7 bm. prokuratura poznańska wznowiła umorzone w listopadzie ut.r. 
śledztwo w sprawie przekroczenia uprawnień przez policjantów z Wydziału 
Przestępczości Gospodarczej, Następnego dnia Ministerstwo Sprawiedli­
wości zdecydowało, źe śiedztwow tej sprawie będzie prowadziła Prokuratura 
Wojewódzka w Katowicach. Dec^żj^taką podjęto, by uniemożliwić czyjkol- 
wiek wpływ na prokuraturę.

Na tle całej sprawy doszło do konfliktu między Milczanowskim a prze­
wodniczącym sejmowej Komisji Administracji i Spraw Wewnętrznych Zbig­
niewem Bujakiem. Konflikt ten uwidocznił się zwłaszcza na nadzwyczajnym 
posiedzeniu Komisji w "sprawie poznańskiej" 9 bm. Bujak uważał, że szef 
resortu powinien od razu zawiesić oskarżonych o korupcję policjantów, 
Milczanowski zaś twierdził, że "nie będzie podejmował poważnych decyzji 
personalnych na podstawie artykułów prasowych".

Na tym samym posiedzeniu sejmowej komisji Smolarek, który odrzucił 
wszystkie oskarżenia "GW",,ogłosił, że poda się do dymisji niezależnie od 
wyników kontroli MSW, bezpośrednio po zakończeniu przez nią pracy.

11 bm. Polityczny Komitet Doradczy MSW zaakceptował dotychczasowe 
iałania szefa resortu w "sprawie poznańskiej". Opowiedział się jednocześnie 
opracowaniem przez MSW nowych zasad sponsorowania policji.

Hollywood

Polscy zdobywcy Oscarów
Allan Starski — zdobywca Oscara 

za scenografię w filmie Stevena Spiel­
berga "Lista Schindlera"— jest synem 
Ludwika Starskiego, znanego scena­
rzysty filmowego i autora piosenek. Po 
ukończeniu warszawskiej ASP (1968) 
związał się z filmem. Tworzył oprawę 
scenograficzną do większości głośnych 
polskich filmów m.in.: "Smugi cienia",
"Panien z Wilka", "Człowieka z marmu­
ru", "Człowieka z żelaza", "Dyrygenta",
"Dantona" i "Pierścionka z orłem w ko­
ronie" w reż. Andrzeja Wajdy; "Bez 
końca" Krzysztofa Kieślowskiego czy 
"Europa, Europa" Agnieszki Holland.
Spielberg zwrócił uwagę na jego talent 
po obejrzeniu filmu Jacka Golda 
"Ucieczka z Sobiboru".

Ewa Braun (córka znanego pisarza 
Andrzeja Brauna)— Oscar za dekora­
cje wnętrz w "Liście Schindlera"— jest 
doświadczoną artystką w swojej bran­
ży. Z  wykształcenia historyk sztuki. Re­
alizowała projekty dekoracji do takich 
filmów jak serial "Królowa Bona" i 
"CK. Dezerterzy" Janusza Majewskie­
go, "Dotknięcie ręki" Krzysztofa Za­
nussiego, "Cudowne dziecko” Walde­
mara Dzikiego, "Korczak" Andrzeja 
Wajdy, "Europa, Europa" Agnieszki 
Holland.

Janusz Kamiński — Oscar za zdję­
cia do "Listy Schindlera"— wyjechał z 
Polski w 1980 roku w wieku 20 lat. W 
USA ukończył szkołę filmową — Co­
lumbia College. Przez kilka lat był ope­
ratorem w wielu niskobudietowych fil­
mach, realizowanych przez niezależ­
nych producentów. Nakręcił 15 filmów 
jako operator. Ostatnio przesunął się 
zdecydowanie do góry w amerykań­
skich rankingach, zwłaszcza po filmie 
"Dziki kwiat" w reż. Dianę Keaton.
Właśnie na tę pracę zwrócił uwagę 
Spielberg i zaproponował Kamiń- 
skiemu realizację Zdjęć w swoim filmie.

"Jesteśmy bardzo szczęśliwi, to
wszystko jeszcze nie bardzo do nas do­
ciera. Żyjemy w świecie bajki" — po­
wiedziała Ewa Braun.

"To ogromne przeżycie przejść się

w Hollywood tym czerwonym dywa­
nem do limuzyny. A  teraz poważnie — 
mieliśmy bardzo silną konkurencję w 
osobach scenografów do takich filmów 
jak "Wiek niewinności", "Adams Fami­
ly Valufs" czy "Remains of the Day", a 
przecież nasz film był z założenia pla­
stycznie skromny, czy'raczej ascetycz­
ny" —  powiedziała Ewa Braun.

"Warto podkreślić, że nagroda dla 
Janusza Kamiński ego za zdjęcia, dla 
nas za scenografię i dla Anny Biedrzyc- 
kięj-Sheppard za kostiumy dowodzą, iż 
polscy twórcy filmowi opanowali wizu­
alną stronę produkcji filmowej" — do­
dała.

"Nie ukrywamy, że bez tej lokomo­
tywy, jaką był Spielberg, trudno byłoby 
się przebić przez kordony hollywoodz­
kie" — powiedział Polski współpro­
ducent "Listy Schindlera" Lew Rywin. 
"Jest to jednak ogromny sukces pol­
skiej kinematografii, która od lat pu­
kała do drzwi amerykańskiej Akademii 
Filmowej, była już blisko — np. ostat­
nio Agnieszka Holland— ale jak dotąd 
nie udawało się zdobyć Oscara w kate­
gorii filmu długometrażowego".

Oscara za krótkom etrażów kę 
"Tango" otrzymał w latach 80 Zbigniew 
Rybczyński, polski reżyser pracujący w 
USA.

Rywin podkreślił, że nagrody dla 
Polaków za scenografię, zdjęcia i pro­
dukcję są tym cenniejsze, że w fazie 
prac nad dekoracjami i organizacją 
produkcji w Polsce Spielberg prze­
bywał gdzie indziej zajęty kręceniem 
"Parku Jurajskiego".

"Byłem nieco zaskoczony nagrodą 
dla nas, bo doceniałem wspaniałą sce­
nografię Ferretiego do "Wieku niewin­
ności" i dekorację do "Adams Family 
Valufs" — powiedział Alan Starski. 
"Czy Spielberg był dla nas lokomoty­
wą? Pow iedziałbym  tak: to , że  
siedziałem w poniedziałek na tej sali, 
jako kandydat do nagrody, to dlatego, 
że Spielberg zrobił ten film. Ale to, że 
wstałem z miejsca, wywołany, żeby ją 
odebrać— to już inna sprawa".

P  M W

Zniesienie zakazu 
sprzedaży broni 

do krajów bałtyckich
Ogłaszając we wtorek zniesienie 

zakazu eksportu broni do trzech krajów 
bałtyckich (Litwa, Łotwa i Estonia) 
oraz trzech krajów bałkańskich (Alba­
nia,Rumunia i Bułgarią) prezydent 
USA Bill Clinton zaznaczył, że kraje te 
będą odtąd mogły korzystać z pomocy 
wojskowej Stanów Zjednoczonych w 
formie dostaw sprzętu lub pomocy w 
szkoleniu swych armii.

Kraje te wyraziły gotowość ucze­
stnictwa w partnerstwie dla pokoju 
zainicjowanym na brukselskim szczy­
cie NATO w styczniu br.

B lis k i W .sc h ó d  ;  j

Ostrzał rakietowy 
w strefie bezpieczeństwa

Partyzanci muzułmańscy ostrzeli­
wali w środę, drugi dzień z rzędu, tzw. 
strefę bezpieczeństwa w południowym 
Libanie, opanowaną przez wojska 
izraelskie i współdziałającą z nimi mili­
cję libańską;

Na obszar ten spadło w Środę 
wczesnym rankiem ok. 20 rakiet typu 
katiusza.

W poniedziałek wskutek izrael­
skich bombardowań w miejscowości 
Nabatija zginął mężczyzna i dwoje dzie­
ci. Bombardowanie było odpowiedzią 
na śmierć dwóch żołnierzy izraelskich i 
trzech członków milicji proizraelskiej, 
którzy zginęli w zasadzce zastawionej 
przez partyzantów Hezbollahu.

W czerwcu zeszłego roku Izrael 
zobowiązał się nie atakować celów cy­
wilnych, jeśli partyzanci Hezbollahu 
zaprzestaną ostrzeliwania północnego 
Izraela.

Rozmowy Rossa 
w Damaszku

Prezydent Syrii HafezAsad przyjął 
w środę w Damaszku bliskowschodnie­
go wysłannika amerykańskiego Denni- 
sa Rossa. Ross przeprowadził ostatnio 
serię rozmów z kierownictwem Organi­
zacji Wyzwolenia Palestyny w Tunisie.

Do Damaszku przybył po spotka­
niach z władzami egipskimi w Kairze i 
jordańskimi w Ammanie. Ross usiłuje 
doprowadzić do wznowienia rokowań 
izraelsko-arabskich, zwłaszcza rozmów 
Izraela z OWP, zawieszonych przez 
Arabów po 25 lutego, kiedy osadnik 
żydowski zastrzelił w Hebronie 29 
Palestyńczyków.

Hkmina
Prezydent Krawczuk 

wydrukował pierwszą 
hrywnę

Prezydent Leonid Krawczuk oso­
biście uruchomił maszynę drukarską, 
która wyprodukowała pierwsze eg­
zemplarze banknotów hrywny —  no­
wej waluty ukraińskiej. Miało to miej­
sce podczas uroczystości uruchomie­
nia nowej Ukraińskiej Wytwórni Ban­
knotów.

Zakład ten został zbudowany 
przez specjalistów ukraińskich, a pro­
dukcja banknotów będzie oparta na 
technologii szwajcarskiej. Drukować 
się tam będzie wyłącznie hrywnę, dla 
której przewidziano 20 systemów za­
bezpieczeń.

W rozmowie z dziennikarzami pre­
zydent Krawczuk podkreślił znaczenie 
tej wytwórni pieniędzy dla Ukrainy, 
pónieważ "nie ma niezależnego i suwe­
rennego państwa bez własnej waluty". 
Zapytany o termin wprowadzenia 
hrywny do obiegu, prezydent odparł, że 
decyzja w tej sprawie będzie należała 
do nowo obranego parlamentu.

“Półwysep Koreański
Zdaniem Korei Północnej, decyzja 

Stanów Zjednoczonych o rozlokowa­
niu systemów antyrakietowych Patriot 
w Korei Południowej, sprawiła iż "Pół­
wysep Koreański znalazł się na krawę­
dzi wojny". Takiej treści oświadczenie 
opublikowała w środę północnoko- 
reańska agencja KCNA.

W utrzymanym w niezwykle os­
trym tonie komentarzu, agencja stwier­
dza iż decyzja prezydenta Billa Clinto­
na "stanowi prowokacyjny krok, któ­
rego Celem jest doprowadzenie do 
skrajnej sytuacji poprzez podsycanie 
napięć na Półwyspie Koreańskim".

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
zdecydował się na rozlokowanie pocis­
ków antyrakietowych Patriot (spraw­
dzonych w wojnie kuwejckiej) w ponie­
działek, po załamaniu się rokowań 
międzykoreańskich oraz zablokowaniu 
misji inspektorów Międzynarodowej

| na krawędzi *
Agencji Energii '
man. "

cjaln^n
■ ONZ przez W a c y a ^ ^ S ,  
n o c n o k o re a lU tó e jM i^ w  
wuina ^ ć  obecnie paT £ S
n a fo r m n R a d y B e z p S ? >  
Powszechnie s p o d z ie w a j %  
w takiej sytuacji 
skie sankcje gospodarce L ?*  
przeciwko takiemu 
wysypują konsekwentnie o , ' 1 
ponujące prawem weta » i S  : 
Pekin potwierdził takie itanowia 
w torek i środę, W o r Z ^ *
^zcatałych czterech
Rady, iz nie zgadza się na debaty 
dokumentem wprowadzaj,^* 
kqe wobec Phenianu a S S *  
Koreą Północną i MAEA winH 
rozst rzygn ięty na drodze dialogu.

Chorwacja

Odroczenie rozm ów
Trwające 13 godzin w ambasadzie ro­

syjskiej w Zagrzebiu pierwsze rozmowy 
między przedstawicielami rządu Chorwa­
cji i władz samozwańczej republiki serb­
skiej Krajmy w sprawie przywrócenia po­
koju zostały w środę nad ranem prze- 
rwane.Obie strony planliją następne spot­
kanie w przyszłym tygodniu.

Pracowaliśmy ciężko, aby wyjaśnić 
pewne szczegóły pozostające do uregu­
lowania tak aby obie strony mogły 
podpisać porozumienie o zawieszeniu 
broni— powiedział specjalny wysłannik 
Rosji w byłej Jugosławii Witalij Czurkin.

w  sprawie Krajiny
Ambasador USAwZagiKtatt 

ter Galbraith określił pa#yaana». 
wy jako pożyteczne-Wyrazit 
że po tygodniu, w czasie którego ofe 
strony będą miały czas do namyiłi,a. 
warde porozumienia' o zawieszaa 
broni będzie możliwe.

Etniczni Serbowie stanowili 12 
procent 4,5 milionowej liczby ludaia 
Chorwacji przed ogłoszeniem niepod­
ległości tej republiki w 1991 robi j 
serbską rebelią popartą przez feden- 
cyjną armię jugosłowiańską.

B o m

Politycy dementują pogłoski 
o groźbie puczu

"Farsą i fałszerstwem" nazwał były 
wiceprezydent Rosji Aleksander Ruc- 
koj pogłoski o  rzekomym spisku w celu 
obalenia Borysa Jelcyna. Siergiej Gła- 
zjew, przewodniczący parlamentarnej 
komisji ds. gospodarki (w przeszłości 
minister współpracy gospodarczej z za­
granicą w gabinecie Gajdara) określił 
pogłoski o groźbie nowego puczu jako 
"ordynarną prowokację, mającą na celu 
wywołanie wkraju chaosu i zamieszek".

W końcu ub. tygodnia "Jeżedniew- 
naja Obszczaja Gazieta" zamieściła 
anonimowy "poufny dokument", z 
którego wynikałoby, że grupa czoło­
wych polityków rosyjskich z pierwszym 
wicepremierem Olegiem Soskowcem, 
burmistrzem Moskwy Jurijem Łuż- 
kowem i szefem Sztabu Generalnego 
Michaiłem Kolesnikowem przygoto­
wuje zamach stanu w celu obalenia Jel­
cyna i przekazania władzy premierowi 
Czernomyrdinowi. Dokument, opa­
trzony tytułem "Wersja nr 1. Poufne. 
Stan na 16 marca", przedstawiał scena­
riusz rzekomego puczu.

Zdaniem Aleksandra Ruckoja, 
rozpowszechnianie podobnych pogło­
sek ma na celu eskalację napięcia w 
społeczeństwie, aby od wrócić uwagę 
ludzi od bieżących trudności gospodar­

czych. Siergiej Głazjew (Partia Jed­
ności i Zgody—PRES), któryjestjcd- 
nym z inicjatorów utworzenia wp
nalistyczno-komunistycznego aliaiw
"ZgodawimięRosji",przypisał? 
nio autorstwo dokumentu •Wenj* 
1" zwolennikom JeicyM- "P°^“ .0 
puczu rozpowszechniają ci sami u 
którzy starają się zdyskredytow^ 
"Zgoda |  imię Rosji" — 
Krytykami utworzenia tego nja 
m.in. sekretarz prasowy W P  
Wiaczesław Kostikow orazmnij 
cy z obozu radykalnych

Inny deputowany z g j g g g j  
PRES Siergiej Stankiewicza 
publikacja rzekomego _ 
przewrotu odzwrercreflis ^  
określonych sił 
mogą zwiększyć swoje wpJW ^  
warunkach ostrej 
go starają się ^
na do nadzwyczajnych 
Stankiewicza, publika^* %̂
falsyfikatu miała na c®" ęjfi-
minowanie ze sceny po 
nomyrdina i Łużkowaj 
wpływowych
być kandydatami w pW** 
rach prezydenckich-

Siły pokojowe żandarmem WNP
Tylko rosyjskie siły pokojowe są w 

stanie dopomóc w utrzymaniu pokoju i 
uregulowaniu konfliktów na terenie 
byłego ZSRR — powiedział rosyjski 
wiceminister obrony gen. Gieorgij 
Kondratiew na konferencji prasowej w 
Moskwie.

Sił tych, działających na terenie 
Wspólnoty Niepodległych Państw nie 
mogą zastąpić ani inne oddziały poko­
jowe, ani też wojska grupy państw — 
podkreślił Kondratiew. Rosja traktuje 
operacje mające na celu utrzymanie

pokoju jako watuj 
ki zagranicznej pd^ .>
bezpieczeństwa.
żandarm a WNP, 
własnych, lub w rama

interwencję sił NA y.
byłego ZSRR- :

” WBsBS
s s s s i f l g J B
ostatnich latach W  
żołnierzy. £
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NOWE ceny drewna opałow ego
„a  wchodzą w tycie nowo ceny drewna opalowego sprzeda- 

Od 25 , jo  ogrzewania pomieszczeń oraz Innych potrzeb według
 ŁjS yirfyela.

wyrębach metr azefclenny drzewa iglastego I miękkiego 
^^iknatuie 5 Iftów, eoenowego I czarnej olchy — 5,5 Lt, brzóz owego 

•‘‘̂ i l S e f l O  — 6 L t Przypominamy, że norma zużyola drewna na 
1 * '^ ^  wmlettczeń etanowi 7 m3. Drewno dla wszystkich innych 

mleszkeńcom — ponad ustaloną normę zużycia) spizedąje
lynkowych.

sił po - pierdzą, że wyższe cena drewna jest uwarunkowana znacznie 
koatt"1 lego produkcji. Z uwagi jednak na interesy socjalne lud- 

^  Miiakszono minimalnie, średnio o 1,5 lita za  metr sześcienny.

SZWEDZI W KOWNIE
j. „opoczyna się festiwal sztuki tzw. linchopingu. Impreza roz- 

*  dzisiaj, w czwartek o godz. 16 w Kowieńskiej Galerii Obrazów 
^TitOonslaWsa^lS. Weźmie też udziel grupa plastyków, którzy przy­
ś n i  Litwę swe praca. Sq to rzeźbiarze Brinhildur Petursdotllr oraz Hordur 
ijJjLon, reprezentujący również sztukę tańca w grapie „Shita".

Bapaticjt, przedstawiona w galerii zawiera ponad 20 prac szwedzkich 
plutyków.

ATTACHE WOJSKOWY ROSJI —  JA K O  SZESNASTY
WJrodęw Ministerstwie Ochrony Kraju odbyła się akredytacja attache 

,Mi;ow»SO Federacji Rosyjskiej na Litwie pik Nikołaja Ptwowarczuka. J e st to 
„MMsty tttsche wojskowy, akredytowany na Litwie. N. Plwowarozuk rezy- 
jjmJ będzie w Wilnie. ■£*

APETYTY WŁADZ WILNA ROSNĄ...
Mlaitta Rada Miejska 23 lutego br. ponownie rozpatrywała projekt 

pnie Wiln* oraz samorządu miasta.
Widlug nowego projektu, do sam orządu wileńskiego zamierza się 

nłioyć terytoria Niemenczyna oraz gmin bujwldzlskiej, euderwskiej, 
HiiMdgj, rzeszańskiej, bezdańskiej, niemenczy ńskiej, mickuńskiej, grygaj- 
ckjsj, nlmMtlej, rudo mińskiej, czamoborekiej, wojdackiej, Waki Trockiej 
grs gmin karociakiej, starotrockiej w rejonie trockim. Do Wilna zamierza eię 
przytączyó miasta Landwerów I Grzegorzewo. Po zrealizowaniu tego projektu 
amotządowi Wilna przypadłoby 94740 ha terytorium rejonu wileńekiego oraz 
2D710ha rejonu trockiego.

W ubiegłym tygodniu na sesji Trockiej Rady Rejonowej radni omawiali 
propozycje wilnian i niezaaprobowali ich. Uchwała rady głoel, że  decyzja Rady 
Wieńskiej .0  ustaleniu granic m. Wilna i Samorządu Wileńskiego” została 
postyiz naruszeniem obowiązującego obecnie trybu podziału teiytorialne- 
10 ba zgody samorządów gmin starotrockiej i karaciskiej, miasta Landwaro- 
■airajonu trockiego. Na terytorium, które ma być przyłączone do Samorządu 
MHego, np. we wsiach Salonice, Kadryszki i Gurele (gmina karaciska) 
•foołć mieszkańców nie skorzystała jeszcze z prawa do reprywatyzacji 
• # u

Omawiający na sesji rady rejonowej pełnomocnik rządu na oeledle 
Srajwzewo Laimls Bakunas powiedział, że  kierownicy przedsiębiorstw I 
"tyuji Ich oaledla wspólnie z przedstawicielami społeczności rozpatrywali 
^*■*11 proponowali nie śpieszyć z oddaniem Grzegorzewa pod opiekę 
Wna.

NOWICJUSZE UBIORĄ MUNDURY
^J|*l*tniu I maju br. zoatanie powołanych do wojaka około 3500 
“jW*1975r. urodzenia, którzy ukończyli 19 lat, a  także starszych obywa- 

repuWikl Litewskiej zgodnie z obowiązkiem służby czynnej w ochronie 
^W nocześnle do rezerwy zwolnieni zostaną żołnierze, którzy już swoje

d e z e r t e r  z  r o s y j s k i e j  a r m ii

W ^own ê 2 Przejeżdżającego pociągu Moskwa — Kaliningrad 
^  . u ̂ Worca kolejowego wyskoczył żołnierz armii rosyjskiej, który nie 
ny ltrz®9ących tunelu dyżurnych OSOK. Ochotnik G. Mockus zatrzy- 
ł o ^  ^ ! Poinformował o wypadku policję miasta. Jak się okazuje, 

°*yjtki już wcześniej dezerterował ze swojej jednostki.

„ Po WIELKANOCY PODROŻEJĄ AUTOBUSY
k̂wiułnl r^fednlo w wzroan<l ©enyj>lletów autobusów międzymiastowych.

J *  przejazd zwykłym autobusem 1 km płaciliśmy 3 c t  zaś teraz 
4 ct; za przejazd autobusem miękkim — 4,5 ct. Głównym 

'•PtłUy, 0 r̂o*<u rządu są  straty doznawane przez park autobusowy

* sutobusów podmiejskich ustalają samorządy. Oscylują one
°d |  do 6 ct za kilometr.

P°UTYKA ZAGRANICZNA: JAKA MA BYĆ?
V * *  °dbyło się posiedzenie Rady Koordynacyjnej polityki zagra­
bi kwestie założenia misji dyplomatycznych Utwy za grani-1
S o -  Byl0"9, na raz*° one rnocno skoncentrowane w

rn°Wft °  P ^ 9 0t0Wan*u do wizyty na Litwie prezydenta Polakil

^  GIEŁDA ROZSZERZA DZIAŁALNOŚĆ
litewskich zreorganizowano w Narodową Giełdę Towa-I 

^  C2*°nk6w oraz uczestników handlu selektorowego, 
j^łn* Towarowa od zrzeszenia giełdowego przejęła uksz-l

towarów: około 50 proc. transakcji zawiera się poprzez! 
* kolorowych i wyrobów z nich, około 20 proc. — 

ęj/^JJ^technicznego i materiałów budowlanych, po 10 proc. — | 
Ocznej i Elektrotechnicznej.

W SZKOLE NIE BYŁ° B°M BY
do dyżurnego komisariatu policji w Janowie zatelefonował 

W* Szk°ły Średniej im. J . Ralysa i poinformował, że do szkoły
Głos wskazuje, że był to nastolatek. Powiedział on, że a  

wysadzona zostanie w powietrze. Cała szkoła była ewaj 
j j^ ^ jjjj to w an o  wejście i w j a z ^ ^ i e j ^ e z w a n ^ t r a ^ o ż a r n ą |

°we. Wybuch nie nastąpił.

O t t a w i e  doniesień agencji inform acyjnych, rad ia ,
^ ' " t  własnych przygotował Józef SZO STAKOW SKI

A. Butkevicius sugeruje, ze sprawa 
zakupu broni została sfabrykowana

WILNO, 22 m arca (ELTA). Eks- 
minister ochrony kraju Litwy Aud- 

u s  B u tk e v ic iu s  w e  w to rek  
oświadczył dziennikarzom, że tzw. 
spraw a nabycia broni została sfab­
rykowana z  motywów politycznych i 
ekonom icznych . J e g o  zdaniem , 
spraw a związana jest z  „dosyć silną 
konfrontacją polityczną wewnątrz 
Rosji oraz jej echem  na Litwie”, ko­
rzystna dla 8ił politycznych, zainte­
reso w an y ch  p o g o rsz e n iem  sto- 

u n k ó w  Litw y i R o sji. In n a  
przyczyna, zdaniem  eks-ministra, 
jest bardziej pragm atyczna, związa­
na z dążeniem  grupy biznesmenów 
d o  powstrzymania dopływu ropy 

naftowej do  Utwy".
We wtorek Audrius Butkevićius 

przeprowadził w Sejmie konferencję 
prasową, na  której obalił stawiane 
mu przez p iasę  zarzuty. Opowiedział 
on historię nabycia broni przez Mi­
nisterstwo Ochrony Kraju, z której 
powodu wytoczono sprawę. Według 
jego  słów, zrzeszenie „Selma" za

pośredniczkę obrało Rosję. Firma ta 
budowała mieszkania dla żołnierzy w 
obwodzie kaliningradzkim, których 
część przeznaczona była dla wojsk 
wycofywanych z Utwy. A Utwa od 
Rosji, za  pośrednictwem zrzeszenia, 
n a b y ła  w ó w czas  tak  b a rd z o  
pożądaną broń: 5 tys. pistoletów au­
tomatycznych oraz dwie małe łodzie 
podwodne. Audrius Butkevićius za­
akcentował, że przekazał Rosji na 
mocy tej transakcji tyle pienięcty, ile 
swą uchwałą przeznaczył rząd.

. Pieniędzy na dalsze budownic­
two w Kaliningradzie nie starczyło, 
toteż jak powiedział następnie, znów 
postanowiono dokonać barterowej 
wymiany: za  domy budowane przez 
rSelmę” Litwie miała być dostarczo­
na ropa naftowa. Podpisanie tego 
kontraktu powstrzymało aresztowa­
nie  dzień  w cześniej p rezyden ta  
„Selmy".

A. B u tk ev ić iu s  tw ierdz i, że  
wszystkie transakcje zostały potwier­
d zo n e  odpow iednim i uchwałami

rządu, które były minister zgromadził 
w przeczuciu ataku. Komentując wy­
niki rewizji twierdził on, że w swoim 
mieszkaniu nie przechowywcJ nicze­
go nielegalnego, że znalezionych 
„papierów, materiałów wybucho­
wych, świadczących o mojej niele­
galnej działalności nie przechowy­
w ałbym  w swoim dom u, gdyby 
nawet one były". Zdaniem A. Butke- 
vićiusa, absurdalny jest również pre­
tekst aresztowania V. Laurinavićiusa, 
gdyż trudno uwierzyć, aby człowiek, 
któremu wytyczono sprawę, prze­
chowywał w domu kilka kilogramów 
trotylu.

Na konferencji prasowej A. But- 
kevićius negatywnie ocenił rolę Pro­
kuratury G enera lne j również w 
innych* głośnych sprawach ostatnie­
go okresu. Jako jeden z przykładów 
Wskazał „populistyczne" aresztowa­
nie Mykolasa Burokeyićiusa i Juoza- 
sa Jermalayićiusa w Mińsku, które 
sprow okowało pogorszenie  sto­
sunków litewsko-białoruskich.

Rosyjskim kombatantom 
emerytury płaci Rosja

WILNO, 22 marca (ELTA). Stale 
zamieszkałym na Litwie kombatantom 
Federacji Rosyjskiej gwarancje socjal­
ne zapewnia Federacja Rosyjska, poin­
formował agencję ELT A  zastępca 
kierownika działu łączności międzyna­
rodowej Ministerstwa Opieki Społecz­
nej Vytautas Levickis.

Tryb udzielania tych gwarancji 
został uprawomocniony na mocy poro­
zumienia rządów obu państw, podpisa­
nego 18 listopada 1993 r. w Wilnie 
przez premiera Republiki Litewskiej 
Adolfasa Sle2evi£iusa oraz przewod­
niczącego Rady Ministrów Federacji 
Rosyjskiej Wiktora Czernomyrdina.

Zgodnie z tą umową, niezależnie 
od obywatelstwa emeryta, stale zamiesz­
kałym na Litwie kombatantom Fede­

racji Rosyjskiej emerytury i zasiłki 
płaci się z budżetu Federacji Rosyj­
skiej.

środki na emerytury — około 5 
min USD rocznie — przelewa się do 
banków1 litewskich, gdzie wymienione 
na lity za pośrednictwem oddziałów Li­
tewskiego Banku Oszczędności są 
wypłacane emerytom. Usługi banków 
oraz innych instytucji litewskich, zwią­
zane z wypłatą emerytur i zasiłków, 
opłaca Rosja.

Jak poinformował V. Levickis, 
obecnie na Litwie mieszka ponad 8 tys. 
kombatantów rosyjskich. Na mocy po­
rozumienia rządów dla nich oraz ich 
rodzin w zakładach leczniczych Litwy 
świadczy się opiekę lekarską, w tym też 
w zakresie protezowania, mają oni

prawo zamieszkania w pensjonatach 
dla starców i inwalidów. Wydatki za te 
usługi również pokrywa Federacja Ro­
syjska.

Wysokość emerytur kombatantów 
rosyjskich zależy od stopnia wojskowe­
go. Przeciętna emerytura wynosi 150- 
180 litów, emerytów inwalidów— 130- 
150 litów, a w razie utraty żywiciela — 
90-100 litów.

Większość emerytów stanowią 
obywatele Litwy, wśród nich jest sporo 
Litwinów. V. Levickis nadmienił, że 
umowa nie przewiduje kombatantom 
żadnych pr^wilejówi ulg. Jaki wszyscy 
obywatele Republiki Litewskiej mają 
oni jednakowe'prawa i obowiązki.

Jeśli rosyjscy kombatanci nie są 
obywatelami Litwy, to zgodnie z poro­
zumieniem  rządów korzystają ze 
wszystkich praw, w tym również mająt­
kowych, przewidzianych przez ustawo­
dawstwo naszego kraju dla cudzo­
ziemców — stałych mieszkańców 
Litwy.

Baltbat będzie 
pod koniec 1995 r.

WILNO, 2 2  m a rc a  (ELTA). 
Dowódcy wojskowi Utwy, Łotwy i Es­
tonii w Jurm ale podpisali porozumie­
nie o  dalszej współpracy w tworzeniu 
wspólnego batalionu sił pokojowych 
krajów bałtyckich (Bałtbatu), na wtor­
kowej konferencji prasowej powie­
dział dowódca Wojska Litewskiego 
Jonas Andriśkevićiua. Poinformował 
on również, że w Jurmale podpisany 
zo sta ł list do  prezydentów , p re­
mierów i ministrów obrony trzech 
państw. Zawiera on prośbę o poli­
tyczne uprawomocnienie formowa­
nia tego batalionu.

Na spotkaniu zatwierdzono pod­
stawową atrybutykę Bałtbatu. Na 
sztandarze batalionu przedstawiona 
będzie symbolika wszystkich trzech 
państw bałtyckich.

Połączony batalion składać się 
będzie z pięciu kompanii: sztabu, za­
opatrzenia oraz trzech kompanii pie­
choty. Będzie on liczył 722 wojsko­
wych: 64 oficerów, 121 podoficerów 
i 537 żołnierzy. Przewidziane jest, że 
pierwszy Baltbat zostanie sformowa­
ny pod koniec 1995 r. Jego oficjal­
nym językiem  będzie  angielski. 
Dowódcą pierwszego połączonego 
batalionu krajów bałtyckich będzie 
Litwin.

Żołnierze do batalionu będą wer­
bowani według kontraktu. Jak na 
razie jednak w państwach bałtyckich 
b rak  ustaw , reg lam en tu jący ch  
służbę według kontraktu. J. AndriS- 
kevićius poinformował, że dowódcy 
wojsk na spotkaniu, które się odbę­
dzie w llpcu na Litwie, zamierzają 
apelować do przywódców państw z 
p ro śb ą  o upraw om ocnienie tej 
służby.

Baltbat nie będzie stale ozynną 
jednostką wojskową. Ludzie, którzy 
podpiszą kontrakt, będą szkoleni kil­
kakrotnie w roku. Po otrzymaniu wia­
domości z NATO, wojskowi będą 
przygotowywani do konkretnej misji 
pokojowej. Ośrodek szkoleniowy ma 
powstać w Olicie.

W yp a d k i na drogach
Elektryk Podbrodzkich Sieci Elek­

trycznych Paweł Urbanowicz wyjechał 
na drogę „pod gazem". Myślał, że jakoś 
to mu ujdzie, ale się omylił. Policja dro­
gowa pozbawiła go prawa jazdy na 2 
lata. Podobnie się przytrafiło innym 
kierowcom — Algis Kirkutis, Siergiej 
Kudinow, Remigijus Petronis zapłacili 
mandaty po 212 litów.

Miesiące wiosenne cechuje kap­
ryśna pogoda. Na drogach albo śnieg, 
albo gołoledź, a tu jeszcze nietrzeźwa 
głowa. Wypadków w rejonie świę- 
dańskim nie ubywa. W ciągu dwóch 
miesięcy br. jedna osoba zginęła, 2 doz­
nały obrażeń, uszkodzono traktory,

ciężarówki, samochody osobowe. Na­
tomiast w ubiegłym, 1993 r. na drogach 
rejonu zginęło 16 osób, 36 doznało 
różnego rodzaju obrażeń. Głównymi 
przyczynami również byli nietrzeźwi 
kierowcy, przekroczenie przez nich 
szybkości, brak orientacji.

Policji drogowej sprawia to 
mnóstwo kłopotu. Pijanego trzeba 
odwieźć na ekspertyzę. Już wkrótce 
nie trzeba będzie tego robić, gdyż po­
licja zostanie wyposażona w nieza­
wodne przyrządy^ dokładnie okreś­
lające  -stopień nietrzeźwości na 
miejscu wypadku.

N. NIEZAMOW

Dziś w bankach litewskich

ame
dolar 
ry kański

marka
niemiecka

rubel rosyjski 
(za 100)

KURS WALUT skup . | sprzedaż skup J sprzedaż skup | sprzedaż

„Litimpex ban kas” 3,95 4,10 2,39 2,40 0,20 0,23

„Yilniaus bankas” 3,90 4,00 2,29 2^8 0,15 0,25

„Lietuvos akcinis 
inovacinłs bankas” 4,00 4,19 2,35 2,48 p  §y
‘nLietuvos verslas” 3,97 4,13 2,32 •2,43 0,20 0,40

„Aurabankas” 3,95 4,15 2,31 ^ ,3 8 0,1T 0 &

„Senamiesllo
bankas” 3,97 4,15 2^5 2,45 0,20 0,24

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim
skup | sprzedaż

Frank francuski 3750 3904

Marka niemiecka 12814 13338

Dolar amerykański 21611 22493

Funt brytyjski 32136 33448

Frank szwajcarski 15134 15752
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Troski dnia powszedniego
We wtorek —  pytanie, we czwartek —  odpowiedź

ZAPROŚMY DUSZPASTERZY 
NA ŁAMY .KURIERA’

Wszyscy wiemy, że starsi księża pracujący 
na Wileńszczyźnie przeszli ciężką drogę 
życiową i są skarbnicą mądrości oraz żywymi 
świadkami wypadków, które przechodzą już 
do historii. Mam na myśli czcigodnych: księ­
dza prałata Józefa Obrębskiego z Mejszagoły, 
księdza Adolfa Trusewicza z Suderwy, Ojca 
Kamila Wielemańskiego z Miodnik, księdza 
Antoniego Dziekana z Sużan (przepraszam, 
jeżeli kogoś pominąłem, ale nie znam wszyst­
kich). Prosimy Was, Czcigodni Pasterze, 
abyście za  pośrednictw em  .Kuriera Wi­
leńskiego podzielili się z Czytelnikami swoją 
życiową mądrością, doradzili, jak żyć w tych 
trudnych (nawet okrutnych czasach) zgodnie 
z nauką Kościoła katolickiego. Poza tym starsi 
księża mogątwoizyć kronikę życia swoich pa­
rafii (i również swego życia) opisując, jak się 
dostali do danej parafii (i w jakich parafiach 
pracowali); historię powstania kościoła para­
fialnego, jak pracowało się przed, w czasie i po 
wojnie (życie religijne w parafii, stosunek ludzi 
do religii, praca organizacyjna w parafii i na 
terenie gminy); w jakim stanie wówczas było 
szkolnictw o; jak ie  działały organ izacje  
kościelne; poziom moralny i patriotyczny 
ówczesnego społeczeństwa. Starsi księża 
mogą też nam opowiedzieć dużo ciekawego o 
swoich kolegach— księżach, którzy pracowali 
na Wileńszczyźnie, lecz już, niestety, odeszli. 
Zaś młodych księży prosiłbym, by pisali o  mo­
ra ln o śc i, u d z ie la li  p o ż y te c z n y c h  rad  
szczególnie dla młodzieży, bo młody młodego 
łatwiej zrozumie.

Ja n  DULKO
Popieramy propozycję naszego Czytel­

nika i w Imieniu redakcji również zaprasza­
my księży na nasze łamy (zresztą i dotąd 
one byty dla wszystkich otwarte). Przecież 
w łaśnie w celu  ratow ania  w spom nień i 
w s p ó ln e g o  tw o r z e n ia  h i s to r i i  Wl-

leńszczyzny powstała na  naszych łam ach 
specjalna rubryka „Zostali tu  z  nami na 
dobre I złe" (m. In. w rubryce tej Już zam iesz­
czaliśm y rów nież w spom nienia kalęiy). 
Również dla wypowiedzi duszpasterzy  na 
tem aty moralności nie zabraknie m iejsca w 
naszej gazecie. I takie wypowiedzi aą  bez 
wątpienia bardzo potrzebne, szczególnie w 
dobie obecne) — kryzysowej, gdy byt nega­
tywnie wpływa na m oralność, gdy czasem  
postępujem y nawet wbrew sobie, bo brak 
nam podpowiedzi, że czynimy źle. 

TYPOWE SOWIECKIE MYŚLENIE 
Zdenerwowała mnie wypowiedź wice­

przewodniczącego stowarzyszenia „ViinijaM 
Evaldasa Giećiauskasa podczas wiecu protes­
tacyjnego przeciwko parafowaniu litewsko- 
polskiego traktatu „O przyjaznych stosunkach 
i dobrosąsiedzkiej współpracy”. („Te same 
twarze i żądania" — „K.W." — 18.03.94). Cho­
dzi mi o twierdzenie pana Giećiauskasa, że 
„rta mocy traktatu otworzy się możliwość wol­
nego ruchu obywateli i ładunków pomiędzy 
Litwą i Polską, w wyniku którego zostaną 
ogołocone litewskie sklepy”. Przecież po­
wyższa wypowiedź świadczy o  braku rozsąd­
ku jej autora. J e s t  to  typow e sowieckie 
myślenie: „Lepiej niech się produkcja zmarnu­
je, ale nie sprzedamy jej wrogowi”. W warun­
kach gospodarki wolnorynkowej człowieka tak 
myślącego można scharakteryzować jako kla­
syczny typ ignoranta, który nie wie, co mówi. 
Jeżeli pan Giećiauskas tak się boi inwazji Po­
laków na litewskie sklepy, niech się zaintere­
suje sytuacją w polskich gminach graniczą­
cych z Niemcami —  kwitnie tam  handel 
wymienny ku obopólnej korzyści i zadowole­
niu obu stron. Jeżeli wiceprzewodniczący „Vil- 
nii" wygaduje takie niedorzeczności, co sądzić 
o  szeregowych członkach tego stowarzysze­
nia, zakładając, że naczelne stanowiska zaj­
mują zawsze najmądrzejsi?

Józef BOGUSŁAWSKI 
Nawet dziecko rozum ie, że  po  podplsa-

„Jesteśmy organizacją apolityczną...”
Wywiad z  prezesem biało*' 

ruskiego klubu „Slabryna* Wa- 
lentynem STECHEM

— Jakie były początki „Siabryny"?
— Klub założony został w roku 

1987, zarejestrowano go rok później. 
Siedzibą naszą był ówczesny Pałac 
Związków Zawodowych. Początkowo 
należało około 20 członków, których 
zb ierałem  dość m ozolnie. W 
odróżnieniu od Polaków nie mieliśmy 
w Wilnie żadnych skupisk białoruskich, 
czyli szkół, zespołów, gazety, dookoła 
czego można by się było grupować. 
Wiedziałem natomiast, że mieszka tu 
pokaźna liczba Białorusinów.

Żeby zebrać przynajmniej jakąś 
minimalną grupę, wpadłem na pomysł 
sprawdzenia, ilu prenumeratorów 
gazet i czasopism z Białorusi mamy w 
Wilnie. W dziale ekspedycji przy pocz­
cie kolejowej zebrałem pierwszy bank 
wiadomości, z którego wynikało, że czy­
tających białoruskie periodyki było 
ponad 1000 osób. A co dalej? Zbliżało 
sję jakieś święto, więc postanowiłem 
złożyć listowne życzenia. Oczywiście, 
ze nie dla tysiąca osób powinszowania 
posłałem, ale dość licznemu gronu. Od 
mniej więcej trzeciej części otrzymałem 
odpowiedzi, z niektórymi osobami za­
poznałem się bliżej. Wymienię cho­
ciażby Jankę Bohdanowicza, Jurija 
Zimnickiego, Wierę Szastak.

Częściej zaczęliśmy się zbierać, 
dzielić myślami, wpadliśmy wkrótce na 
pomysł odwiedzenia w leśnej chatce 
Zośki W ieras. To pseudonim  
nieżyjącej już pani Ludwiki Wojcik-Si- - 1 
wieki ej, znanej białoruskiej poetki i 
działaczki ruchu białoruskiego w Wil­
nie, stale mieszkającej w Dolnych Po- 
narach, nieco na odludziu, skąd też i 
pochodzi nazwa „leśną chatka” (nies­
tety, spłonęła kilka lat temu — Wł. S.). 
Właśnie Zośka Wieras jako pierwsza 
wysunęła ideę utworzenia klubu 
białoruskiego, którą podchwyciliśmy 
natychmiast.

— Wybór organizatora padł na 
Pana...

— Rzecz jasna, że przyszłym pre­
zesem klubu mógł być, na przykład, 
Leon Łuckiewicz, zięć Zośki Wieras, 
lub ktoś inny. O ile jednak tym pierw­
szym zbieraczem adresów wileńskich 
Białorusinów byłem właśnie ja, więc 
zaproponowano mnie na kontynuatora 
tej pracy i na prezesa klubu.

— Czy były trudności z rejestracją 
klubu?

— Nie powiedziałbym, że były ja­
kieś specjalne trudności, aczkolwiek 
ówczesny dyrektor Pałacu Z Z z począt­
ku ustosunkował się dość nieufnie do 
tego poczynania. Późniejszy jednak 
jego stosunek do nas był bardzo sympa­
tyczny.

— Klub został zarejestrowany. I 
co dalej?

— Dalej rozpoczęła się praca. Za­
częliśmy zapraszać z Białorusi cieka­
wych ludzi z różnych dziedzin, nie mie­
liśmy wówczas żadnych kłopotów z 
przyjazdem. Ciekawi ludzie byli też i 
wśród wileńskich Białorusinów. Przed­
tem nie wiedzieliśmy poprostu o nich, 
bo byliśmy odosobnieni. Po jakimś cza­
sie powstała idea założenia chóru, tym 
bardziej, że mieliśmy w swoich szere­
gach byłego śpiewaka Filharmonii 
pana Jurija Zimnickiego. No, i powstał 
chór, który działa i występuje po dziś 
dzień.

— Czy wasza placówka jest „czys­
to narodowa”?

— W szeregach mamy też Po­
laków, Litwinów, Żydów, Tatarów. Lu­
dzie jednoczą się u nas nie na podłożu 
narodowościowym, lecz na podstawie 
zamiłowania do wszystkiego,- co 
białoruskie. Zresztą określenie „klułr 
twórczości ludowej” nie dotyczy tylko i 
wyłącznie pieśni i tańca. I takie właśnie 
podejście daje możność rozszerzania 
naszych szeregów.

— Właśnie, szeregi. Ilu członków 
liczy klub na dzień dzisiejszy?

— Ponad 200. W każdym posie­
dzeniu uczestniczy około 50-60 osób. 
N ajbardziej aktywnymi członkami 
klubu są przedstawiciele najstarszego 
oraz najmłodszego pokolenia. Średnie 
w pewnym stopniu wypada z tego 
łańcucha. Jest. to zrozumiałe, gdyż 
właśnie ono musi być i jest najbardziej 
aktywne w życiu powszednim, czyli po 
prostu utrzymuje rodziny.

— Jakim i nąjbardziej znaczący­
mi imprezami może poszczycić się 
klub?

— Ostatnio z inicjatywy klubu zor­
ganizowaliśmy wieczór z okazji 100- 
lecia Pauliny Miadziołki, jednej z

• pierwszych wykonawczyń roli Paulinki 
w sztucze Janki Kupały o jednoimien- 
nym tytule. Uczestniczył w tej imprezie 
również teatr „Diogenus” z Pińska, 
który wystawił spektakl, a odbył się „na 
hura". Ciekawie przebiegł wykład o 
sztuce Białorusi X II-X IX  stuleci. 
Nadzwyczaj ciekawe było spotkanie z 
czołowymi folkloiystami z Białorusi: 
Liją Saławiej I Arsenem Lisem. Zorga­
nizowaliśmy katolickie i prawosławne 
kolędowanie, zapusty. W gmachu „Lie- 
tuvos Spauda” odbyła się wystawa 
białoruskiej książki.

— Z Jakimi organizacjami utrzy­
mujecie nąjbardziej ścisłe kontakty?

—  Przede wszystkim z Departa­
mentem Narodowości i osobiście z jego 
dyrektorem panią Haliną Kobeckaite 
o raz  z M in iste rstw em  K ultury  
Białorusi — jedynym państwowym or­
ganem naszej Macierzy, który udziela 
nam stale realnej pomocy.

— Ostatnio duło się mówi, ie  nie­
mal lcaida organizacja społeczna dąży
do upolitycznienia się.

— Nie, nasz klub nie jest organi­
zacją polityczną i nie dąży ku temu. 
Naszym celem jest stworzenie atmosfe­
ry pewnej przytulności, ciepła, atmo­
sfery, w której można się odprężyć na 
moment, zapominając poniekąd trud­
ności dnia powszedniego.

—  Napraw dę szlachetny  cel. 
Chciałbym więc życjyć i Panu, i klubo­
wi „Siabryna”, na którego czele Pan 
stoi, wiele osiągnięć w tej dziedzinie. 
Dzięldąję zą rozmowę.

Rozmawiał 
Władysław STRUMIŁO 

Fot autor

n lu  tra k ta tu  P o lacy  n ie  rzu c ą  a l f  do 
ogo łacan ia  półek naezych aklepów, bo 
w łaśnie polski towar (dobrej zresztą ja­
kości)! etanowi w dużym stopniu asorty­
m ent litewskich sklepów. Zresztą, gdyby 
chcieli, co  obecnie stoi na przeszkodzie, by 
obywatele Polaki przyjeżdżali n a  Litwę 1 ku­
powali to , co chcą? A traktat będzie ełużyt 
m.ln., nie ogołacaniu, ale zapełnianiu tych 
aklepów.

SKĄD SIĘ BIERZE GAŁĄZKA 
SREBRZYSTEGO ŚWIERKU 

W WIEŃCU ŻAŁOBNYM?
Ne cmentarzu w Rokanciszkach spoczy­

wają ojciec I mąż. Na ich grobach przed 12 lety 
posadziłam srebrzysty świerk, który pięknie 
się rozrósł. Aż oto pewnego dnia przyjechełem 
ne cmentarz i zobaczyłam, że wezystkie 
gałązki (aż po eam czubek) świerka zostały 
przez kogoś ścięte. Jeszcze 3 świerki na są­
siednich grobach zostały w ten sposób bes­
tialsko ogolone. Zapytacie, kto i poco to zro­
bił? Otóż gałązki srebrzystego świerka pięknie 
się prezentują w żałobnych wiązankach, ko­
szach i wieńcach (możecie się przekonać o 
tym na kwiatowym ryneczku). Nie twierdzę, że 
kwiaciarze kradną te gałązki po cmentarzach. 
Robią to  pijacy, którzy potem  sprzedają 
gałązki kwieciarzom. Ale ci ostatni wszak zdają 
sobie sprawę, że erebrzysty świerk nie jest 
drzewem dziko roenącym, więc nie powinni 
popierać kradzieży płecąc złodziejom. Wiem, 
że  w dobie, gdy w kraju rozpasała się przes­
tępczość, przed którą władze nie są  w stanie 
obronić człowieka, nikt eię nie będzie przejmo­
wał jakimiś tam drzewkami i ścigał złodziei 
gałązek. Ale chcę, by ludzie wiedzieli, że takie 
zjawisko istnieje i że kupując wieniec ze sreb- 
rz y s te g o  św ie rk a , b yć  m oże s ta ją  s ię  
wspólnikami wandali.

Wllnlanka 
(nazwisko znane redakcji) 

Do powyższej wypowiedzi nie możemy 
nic dodać, pozostanie więc bez kom enta­
rza.

CHCEM Y „ROZMOWY WILEŃSKIE” 
OGLĄDAĆ W  NIEDZIELĘ 

Dobrze by było .Rozmowy wileńskie” 
przenieść z  piątku na niedzielę. Na dworze 

wiosna (choć kapryśna 1 
chłodna), niedługo nastą­
pi c z a s  w yjazdów  na 
działki, będziemy przez to 
pozbawieni możliwości 
o g lą d a n ia  p ro g ram u ,

który bardzo cenimy i lubimy ą 
wszyscy gromadzą się w domu, 
rozmowy, refleks). I o g lą d e n l t t J j ' ' '^

■ B yW te | sprawie •komek«ew a, ^  
red a k to re m  program u .R o i! /1'1 S i l  
leńskle" Romualdem Mleczkow^?'* X. 
poinformował run , t a  na r a a « ! i ’k*ii . . . .  .  “ "W tpC Ma lf  przeniesienia .Rozmów" >
niedzielę. Zresztą, zdania na w ™ 1 * 
tranemla|l tego programu aa 
Niektórzy widzowie twierdzą, Jan u !? ' 
akurat Im nie odpowiada, bo w 
wyjeżdżają na weekend, chodzą, 
ml, Idą do koicloła. Więc trudno 
kim naraz dogodzić. Gdyby le d n i^ '11 
w la  m aa o w o  zacz ę li dom ig,'?*1'! 
p rze n ie sie n ia  „Rozmów" na nl*| "I
m ożna by było zabiegaj o to w 
program ów LTR, ale na razla 
Mch sygnałów. j

>«aal czytelnicy nadal oburzał, ̂
wodu postępow ania Telewizji b«S,|£ 
wobec I programu TVP. Wszystko 
n a to , że ani litewska, ani polska M rou1 
śpieszą z  rozstrzygnięciem tego problJj* 
Mamy więc nadzielę, że (Jak to było JT !; 
dziane) rozstrzygnie go arbitralni, 7* Z  
Litewskiego RadlalTelewIzjl.którig,,^ 
ne posiedzenia odbędzie się jużwtoii^?
5 kwietnia br. Nie łudźmy się, j ,  
Zarządu zadowoliobls strony,Isczi to b t  | 
38 kanale zapanuje wreszcie |aka talu >k.1 
bilność.

Pani Janina MlkutaHlent—ztyMunrt 
dzonej choroby spędzająca dużo czuu * I 
łóżku— zwierzyła nam się, że |®J na|w1ększ> 
radością s ą  seriale, lecz tylko te łumsezw, 
na lęzyk rosyjski I polski, bo Dtswakfcg, 
p a n i  J a n in a  n ia  zn a . Otóż n iw  I 
rozm ówczyni wyraziła obawę, żi udu 
.S a n ta  Barbara’  ma być tłumaczony g, 
lęzyk litewski. Jeżeli program „TELE-r sy. 
kupi prawa autorskie na ten serial, moAw, 
że będzie on tłumaczony na Język nttmkl 
Talda aą  prawa rynku.

* * *
I  to J uż wszystko. Dziękuję Państwu n u*1 

fanie. W przyszłym tygodniu swoimi (ruskimi 
spostrzeżeniam i I propozycjami mogą ilf 
państwo dzielić od godz. 10.00 do 12.00 zdrio- 
n I karką działu życia wsi — kor. gazety ni njło 
wileński Leokadią DROZD (fcL 42-71-90).

Lucyna DOWDO

W  poszukiwaniu nabywców
Uciańska Państwowa Fabryka Pieców Laboratoryjnych 

swej doskonałej produkcji. Pochodzące stąd piece elektryczne°/^j 
czeniu niezawodnie funkcjonują w piekarniach, laboratoriach 
W swoim czasie sporo produkcji eksportowano do republik ^ T ^ j ^  
Sowieckiego. Ze zmianą rynku należy szukać nowych nabywcó^**” ^  pę*' 
ment produkcji. Przedsiębiorstwo zaczęło produkować jednobn®^ 
ziemniaków „Semas”, części zamienne do różnorodnego sprzętu*

NA ZDJĘCIU: kopaczkę ziemniaków „Śernas” oglądąjąf^ 
Jaslulionis i ślusarz-monter Stasys KoSukansIcas. .

Pot o * * " * *
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Aktor— działacz na rzecz humanitarnego 
SSS3R l ruchu międzynarodowego

,  WILEŃSKI:

P*n ponownie

jriltf I '® " .   U n h u rn iA  CZU -

nl •dawno na
— Może. Nie, ja niczego nie żałuję 

Co było, minęło. Ale — mogły być 
przecież w moim życiu inne warianty. 
Bo gdybym jednak został malarzem — 
byłbym panem własnej sytuacji. Czło­
wiekiem samodzielnym. Aktor? Tu 
przecież ciągle jest się zależnym — od 
układów z reżyserem, od układów z in­
nymi członkami trupy teatralnej, czy 
grupy filmowej. Ciągle —  trzeba do 
kogoś się dostosowywać, do czyichś 
upodobali, zainteresowali... No a teraz 
— jestem poniekąd rozdarty.

—  W róćm y do pańskich stu­
diów. Dlaczego Jednak wybrał Pan 
prawo?

— Po prostu— ze względów prakty- 
1^oW *P°minam P*rt*We cnych* Chciałem ukończyć studia pla-

Iw teatrze. Ma Ich Pan styczne, ale-. Ale gdybym, załóżmy, nie
złożył egzaminów? Groził mi wtedy

w t»l roli obecnie czu" 
Jako —  P « “ * P°

^^jjjL iy wUdnel otoble? Na 
Wnttkź* autorem 

^ , 7 , c  mtórsWch, pra-

« ® ch)“ ,e
t e - ^ wi^ wtych

^ T k o n C  chyb*- pon.d

ô,a moie I __
-N i pewnym etapie s t ta a łe m ra -

- za rola, kogo zagrałem 1 w
firnie? Tego już nie pamiętam, 

fjtpni, są takie w życiu człowieka 
rtay, kiedy zdaje on sobie sprawę z 
m  i  twórczość, którą się uprawia 
łoaępngnicją uprawiać niezaczyna 
i* kodczy i  tylko i wyłącznie jednej 
jodanie. Film, teatru I — co dalej?

-  Poświęcił. Pan temu parę 
dziesiątków lat życia, świetne role, 
iipiniały aktor...

-Dla mnie ostatnio największą sa- 
abbją być wystawa artystyczna prac 
ŹaddDÓw, na której to mćj "Autopor- 
afaririł przecież uwagę. Opubliko- 
mopnawet na tytułowej stronie tygo- 
2oa literatura ir Menas".

-Pan jest Żmudzlnem?
-Rodowitym.
-J u t  Pan człowiekiem o du- 
rozpiętości twórczej. W swoim 

osie reżyserował Pan filmy, oglą- 
^  k  były to niewątpliwie cle- 
taw prace, w  swoim czaale upra- 
•W Pin także Intensywnie foto- 

artystyczną. No I —  malar-
“TIL

-Malowałem już od dawna... A że 
p f f l i  szeroka? Widocznie je- 
ŝztydilekkoduchów, którzy imają 

wszystkiego, ale., nic z tego, 
miało iwój trwały konkretny wy- 

'• Jakmukowcy—na przykład.

C ^ . S T * podB“ku
Skąd pani to wie? 
" 'b^ypom  koemlcz- 

Powletraę.Tacy ludzie po- 
^ c i , t  l0IUi przemlB; ;

czego* „owego...
7*®* to mówi z punktu widzenia 

J?"-Astrolog wszystko potrafi 
^ Z 5 m?Czy6, motywować. Ja 

iks lat temu moi 
u^^jkąąuwagę zwrócili na moje 
‘łrofcli 1 °^P°wiednio mną by po-1 

s ta łb y m  dziś na

profcŝi’ a p®#
**łl*«rtwo?

V  tMka"' Ry*owalem, malo- 
0(1 ‘•zfcctou To 

I s s l ,  ? ? '  Sam zara-
^ > t o Ł , ^ “ by '“ Pić k r ­
e w ie  d ^ rara,Pn ^ dowo 
> 4 » ^ y  Gdy»ym więc
W^^śiaiJ • Crun^u — może 
C*oich i J ! '1**®® pewnością sie- 

Żył-
,rawiony wv -

I & * * * * * zuprawianiem 
I haM,-' 03Mytych na własną
| czułbym się wtedy

I S ^ f c ? lynle n,«wt«donio. 
** WydL 'Jnlw*,*y, ecle 

L * Pfewe I na-
JSJJj?PW knejo dnia re-
S 7 k ? .  “* “ P'o*» P«na

O fM jjsljH H rt nie chciał 
V o l»są|J^ *zeroklm rezo- 

Ju°za* Budral- 
iJJJk o j 0** razu został zau- 

*° momentu 
| 9 S  przoną- 

Intenayw- 
praco*W v  ^WneTza prawnika•> (Dtauii.

i'V ?  Paregr«fy_
V S  J 7 V H  czy póżnle| 

f  ^  * tym zawo-

powrót do służby w armii sowiedciej. Słu­
żyłem w tej armii i do końca tej służ ty  
pozostawało mi jeszcze pół roku, za nic 
nie chciałem tam wrócić. A  na prawo, 
wiedziałem, że się dostanę. Dla mnie to 
nie był trudny kierunek, byłem dobrze 
podkuty. No i — wstąpiłem na te studia.

—  Najwięcej jednak radości I 
trosk przyniosła Panu praca w  fil­
mie.

— To jest praca, w której nie da się 
dokonać jakiegoś bilansu— ile tu smut­
ków i ile radości — to jest po prostu styl 
życia, sposób bycia. Ciągle zmienny... 
Wciągnęło mnie to. Na długo. De to już 
lat jestem w Idnie? Ponad 30. Tak, to 
prawda, w tej profesji jest też wiele swo­
body. Bo przecież ciągle mam tę  
świadomość, że zawsze mam przynaj­
mniej prawo wyboru: albo się zgadzam 
na proponowaną mi rolę w filmie albo 
nie. Albo podpisuję kontrakt albo nie. 
Albo wyjeżdżam na zdjęda do innego 
miasta, czy państwa, albo nie...

—  Miał Pan przy tych okazjach 
zawsze ciekawe spotkania z  nie­
przeciętnymi ludźmi. Nie próbował 
Pan prow adzić dzienników , pa­
miętników? O  tym chociażby jak w 
filmie Kozincewa w  "Królu Learze" 
grali obok Pana staruazkowłe Ro­
sjanie, autentyczni arystokraci, 
książęta...

— Gdybym grał tylko w Litwie, 
może próbowałbym... takie pamiętniki 
spisywać. Może miałyby tu one jakąś 
kulturalną wartość. Z  tych względów, 
że tu w wąskim k r^ u  artystycznym wszys­
cy wszystkich znają. No —  wszyscy się 
znają a przez to nawzajem sobą się in­
teresują. Ale ja przeważnie grałem u 
reżyserów z innych państw, gdzie o Li­
twie wiedziano niewiele i gdzie nikt spe­
cjalnie nie zawracał tam sobie głowy, 
czy Juozas Budraitis jest z Wilna czy z 
Rygi. Kino — to specyficzny klimat 
pracy. Tutaj od rana do świtu mówi się 
o roli, dublach, partnerstwie, o  facho­
wych szczegółach—

— A tea tr?
— Teatrwspominam jako wyjątko­

wy fragment mego żyda.
— Ale to  w szak aż dziesięć lat 

poświęcił Pan pracy w teatrze.
— W kowieńskim teatrze. Jonas 

Vaitkus wciągnął mnie do swego te­
atru, uległem jego namowom. No i —- 
jedna, druga, trzecia, i następne role... 
Na próby jeździłem z Wilna do Kowna, 
pociągiem.

— To były wspaniałe pańskie 
kreacje. Osobliwie zapam iętałam  
Księcia śa ru n asa , Bud 
Solnessa, Ryszarda II..

— Tak^ to wszystko było...
— I więcej nie będzie? Poże­

gnał alę Pan z  teatrem  ostatecz­
nie?

— Nie wiem czy ostatecznie. Na 
razie nie wadzę— u kogo miałbym grać 
i w jakiej sztuce.

— Je st Pan ponownie obrany 
na prezesa Związku Teatralnego 
Litwy. Właśnie z racji teatru. Z racji 
tego, że jest Pan aktorem także te­
atralnym.

— Tak jes t Ostatnio tak właśnie 
mi się składa, że.~ przewodzę. Pod moją
pieczą znalazł się nie tylko Związek Te­
atralny Litwy, ale i Mieżdunarodnyj So- 
juz Odarionnych Inwalidów— Między­
narodowy Związek Uzdolnionych 
Inwalidów. Związek ten powstał w Pe­
tersburgu, w ubiegłym roku, zostałem 
prezydentem tego Związku.

—  Ja k ie  państw a, kraje on 
zrzesza?

—  Do tego Związku należy Kana­
da, Ukraina, Białoruś, Polska, zgłosiły 
chęć wstąpienia do niego 5 tany Zjed­
noczone Ameryki, Niemcy, Kazach­
stan... Wszystkich państw tu teraz nie 
wymienię.

—  Na czym  polega działalność 
tego Związku?

— Na wspardu ludzi pokrzywdzo­
nych losem. Ludzi chorych, ale nie po­
zbawionych wysokiego potencjału 
twórczego. Ludzi ze świata sztuki, na­
uki, kultury... Należy im stworzyć odpo­
wiednie warunki pracy. Chodzi tu o 
zrzeszenie ludzi mających mniej więcej 
jednakowo wysoki poziom intelektual­
ny. Żeby mogli z sobą na zasadzie rów­
nego partnerstwa obcować, czy współ­
pracować. Mamy właśnie taki Zarząd z 
zatrudnionymi w nim agentami. Pro­
wadzą oni rejestrację takich osób, inte­
grują je. Sztab tego Związku zrzesza 
liczny odsetek działaczy pracujących 
n'ad rozwojem międzynarodowych 
kontaktów w tej sferze. Na wiosnę bie­
żącego roku, akurat w dniu symbolicz­
nym — 1 czerwca —  czyli w Między­
narodowym Dniu Dziecka — zwołamy 
nasz kongres. W  tym dniu odbędzie się 
w Sankt-Petersburgu uroczysty wie­
czór, na którym się zgromadzą przed­

stawiciele tego Związku z różnych 
państw świata.

—  C zy  m ożna wiedzieć, kto ten 
Związek sponsoruje?

— Sponsorów mamy sporo, i to 
rieszy. Sponsorują nas niektóre banki, 
szereg różnych firm i zrzeszeń. Dzięki 
temu wspardu będziemy mogli reali­
zować nasze plany, jak na przykład 
budowę ośrodka rekreacyjnego dla lu­
dzi twórczych, fizycznie niepełno­
sprawnych. Najważniejsze — chcemy 
zlikwidować tę  granicę dzielącą ludzi 
zdrowych od niepełnosprawnych. Żeby 
ona po prostu nie istniała. Żeby d  i 
tamci tworzyli wspólnotę.

—  Piękne, szlachetne cele. A 
Jak to się stało, że właśnie Pana 
obrano prezydentem tego Związ­
ku?

—  Ktoś tam z jego inicjatorów o 
mnie sobie przypomniał— że aktor, że 
zagrał w filmach role bohaterów tak 
zwanych dodatnich... Słowem, że już 
przed powstaniem tego Związku zwró­
cono się do mnie z prośbą o kandydo­
wanie do jego Zarządu. Zgodziłem się. 
Odbyły się wybory. W wyniku — zos­
tałem tego Związku prezydentem. Te 
wybory były raczej formalne. Oni — 
inicjatorzy tego Związku— już wcześ­
niej podjęli decyzję, że to ja powinie­
nem zostać jego prezydentem.

— Po prostu ufali Panu, sym­
patyzowali, Chcieli mieć Pana za 
p rezesa . Pan — ze  względu na 
skrom ność nie mówi o tym wprost. 
J e s t  więc Pan tego  Związku moto­
rem.

— Motorem to jestem nie ja, ale 
dyrektor generalny. Natomiast ja — 
pracuję nad tym, żeby tę przewodnią 
ideę Związku, o której już powiedzia­
łem, jak najszybciej materializować.

i* — Zajmuje .to Panu mnóstwo 
czasu.

—  Nie powiedziałbym, że mnós­
two. No — planuję, realizuję, wyjeż­
dżam do Petersburga na narady. To — 
normalne życie. Na tego rodzaju spra­
wy po prostu triuszę znaleźć czas.

—  Ale idea tego Związku Już 
odtąd Pana nie opuszcza, zaprząta 
ona Pana umysł.

— Ale ona niewiele się różni od tej 
idei, którą niesie nasz Związek Teatral­
ny. Prawda, to nie to samo, ale te dwa 
ośrodki mają wiele wspólnych ogniw i 
zbieżnych do spełnienia zadań. A  nasi 
aktorzy —  emeryci, weterani? Oni są 
oczywiście w lepszej pod względem 
zdrowotnym sytuacji, ale moralnie i fi­
nansowo — mają podobne problemy, 
potrzebują pomocy. A  więc chcemy po 
prostu z pobudek ogólnoludzkich tym 
osobom jakoś pomóc. I ma to  być po­
moc nie na papierze, ale konkretna. 
Nie jałowe deklaracje, ale realizacja 
zam ierzeń. Chcemy tym ludziom 
wnieść w ich niełatwe żyrie jakiś pro­
myk nadziei na lepsze. Grunt, żeby .d 
ludzie moralnie czuli się bardziej pod­
budowani. Żeby mieli świadomość, że 
są innym ludziom potrzebni

—  Mówimy tu cały czaa o szla­
chetnym Związku w  Petersburgu, 
zrzeszeniu  w  skali międzynaro­
dowej. Ale —  wiadomo ml także, 
że  jest Pan członkiem Jeszcze Jed­
nego zrzeszenia z  sygnaturą —  
rów nież m iędzynarodową. Mam 
tu na myśli Klub R O TH A R Ó W  w  
WUnle.

— Ten klub powstał w Litwie 
wcześniej, bo już w 1992 roku. ROT- 
HAROW IE— to bracia całego świata. 
Są oni zrzeszeni w jednej wspólnocie, 
International Rothari, niosą sobie na­
wzajem wszelkiego rodzaju pomoc.

—  Ilu w  Wilnie jest członków 
tego klubu?

— Ponad 40. W Petersburgu jest 
też taki klub. Jego siedzibą jest Mra- 
mornyj Dworiec (Pałac Marmurowy) i 
tam oni zbierają się co środę. Celem 
tego Bractw a RO TH A RÓ W  jes t 
świadczenie pomocy charytatywną. A 
w Wilnie— zbieramy się we wtorki

—  Klub ten zrzesza reprezen­
tantów różnych afer działalności 
społeczne], zawodowej. Właściwie 
—  po Jednym przedstawicielu z  
każdej sfery. Czyli —  tuta] Już nie 
wchodzą w  grę zainteresowania 
zawodowe.

— Wchodzą tu w rachubę, jak już 
powiedziałem, cele charytatywne. 
Działania na rzecz pomocy słabszym. 
Zainteresowania zawodowe nic tu 
właściwie nie mają do rzeczy. W ogóle 
staramy się, żeby to nie była jedynie 
prezentacja, ale aktywna działalność.

—  J e s t  to  k lub  panów . Za­
możnych — dodajmy, bo to  ważny 
szczegół. W noszą w to  swoje wkła­
dy osobiste, płacą członkowskie.

—  Ten klub ma także prezydenta. 
Z  tym, że wybiera się go na jeden rok. 
Po roku jego kadencja się kończy i wy­
biera się nowego. I tak—co roku. Obe­
cnie prezydentem tego klubu jest pan 
Razma. Przedtem — był pan Sinevi- 
ćius.

— A P an — także w przyszłości 
nim będzie?

— Będę, zgodnie z rotacją. Ale sta­
nie się to wtedy, kiedy przyjdzie moja 
kolej, kiedy zostanę wiceprezydentem. 
Wiceprezydent staje się później prezy­
dentem.

— Czego konkretnie ten  klub 
dokonał, Jakie podjął akcje?

— Stale patronujemy niektórym 
Domom Dziecka, przesyłamy dobro­
czynne paczki, pewien odsetek dora­
stającej młodzieży wysyłamy na naukę 
za granicę, kształcimy ją tam, pładmy 
za studia. Pomagają nam ROTHARO- 
WIE z innych państw. Np. niedawno 
Klub ROTHARÓW w Szwajcarii po­
darował naszemu Wileńskiemu Klubo­
wi ROTHARÓW nowoczesny sprzęt 
medyczny w postaci urządzenia do 
transfuzji krwi.

— Wiadomo ml, że służbę zdro­
wia w waszym klubie prezentuje 
były minister, pan Ołeka. A Jednak, 
a mimo to —  Interesuje mnie, kto 
jeszcze poza Panam za świata ar- 
tyatycznego jeat członkiem tego 
klubu?

— Gintaras Rinkevi£ius, dyrygent 
znanej w Litwie orkiestry. Ale — pró­
buję przekonać Zarząd Klubu, że na­
leżałoby tu jeszcze wciągnąć także 
przedstawiciela sztuk pięknych, mam

nadzieję, że zgłosi się do nas Arvydas 
Śaltenis, rektor ASP.

—  Opowiada Pan o tym wszy­
stkim z  dużą fascynacją. W  sumie
—  ogrom pracy I ani słowa —  o 
zmęczeniu, braku czasu łtp.

— Wie pani, kiedy w smutnych 
oczach człowieka, któremu się pomog­
ło widzi się nagle uśmiech—w tej drwi­
li jakoś samemu lżej, lepiej się żyje. 
Osobliwie w naszych czasach. Serce — 
w serce, mózg— w mózg— nie zawsze 
przedeż na tej zasadzie działa się, żyje, 
współżyje. Te wszystkie sprawy, pro­
blemy w sferze pozamaterialnej trzeba 
dziś komuś rozstrzygać. Ja — bynaj­
mniej nie mam poczucia, że jest to dla 
mnie dężkim obowiązkiem, wręcz od­
wrotnie.

—  A  co ze Związkiem Teatral­
nym? Co tu słychać?
1 — Ja pani coś powiem. W naszym
kraju pozmieniały się rządy, mamy już
— nie mogę się doliczyć — któregoś 
tam z rzędu premiera, a przedeż Zwią­
zek Teatralny nie uległ żadnym ciśnie­
niom "z tej" lub "z tamtej" strony. Jest, 
działa, funkcjonuje. Ma swoją siedzibę, 
o którą między innymi także musiałem 
stoczyć walkę.

—  Działa, funkcjonuje w  no­
wych warunkach, nader trudnych.

— Dzisiaj w ogóle inteligencja nie 
ma za dobrze, wszystkim nam się trud­
no żyje. Co jednak nie oznacza, że ma­
my bezradnie rozkładać ręce. Brakuje 
nam świeżych inspiracji. I skoro już o 
tym mowa, raz jeszcze chciałbym wy­
biec myślą do Petersburga. Bo właśnie 
tam rodzą się wdąż piękne i śmiałe 
inicjatywy. Jak wspomniany już przeze 
mnie Międzynarodowy Związek Uz-‘ 
dolnionych Inwalidów. Albo — nie­
dawno, w końcu lutego— audycja tele­
wizyjna p.L Engagement Jest to już 
właściwie stała audycja — międzyna­
rodowa. Patronuje jej międzynaro­
dowa komisja artystyczna. Chodzi tu o 
wybór i prezentację spektakli, pro­
gramów szczególnych, niezwykle inte­
resujących.

—  Jest Pan członkiem jury tej 
komisji?

— Jestem. Tak więc się złożyło, że . 
na konkursach artystycznych organizo­
wanych przez petersburski Engage­
ment jestem nie tylko biernym obser­
watorem, ale i z punktu widzenia "od 
wewnątrz" mogę także coś na ten temat 
powiedzieć. Petersburg w kontekście 
kulturalnym może wielu państwom 
służyć za dobry wzór. Cieszę się, że 
mam możliwość odwiedzać to miasto i 
współpracować z tamtejszymi wybitny­
mi przedstawicielami świata kultury, 
nauki I dobrze by było, żeby te związki 
kulturalne między naszymi miastami— 
Wilnem i Petersburgiem bardziej się 
zadeśniały. Rozmawiałem na ten te­
mat z władzami miasta nad Newą. One 
są chętne te związki rozszerzać. Wszel­
kie nieporozumienia w sferze polityki 
między naszymi państwami nie muszą 
tu stać na przeszkodzie. Musimy być 
ponad. Kultura nie dzieli, ale łączy lu­
dzi, narody. U  nas tu w Litwie, prawi­
cowy odłam boi się Rosji. Ale jeżeli 
będziemy tylko się bać i nie podej­
mować prół) zbliżenia do rosyjskich 
środowisk intelektualnych, to ten sto­
pień naszej obawy bynajmniej nie zma­
leje. I w ogóle nie musimy przedeż 
mylić tych obu pojęć — polityki i kul­
tury. Politykę zostawmy politykom na­
szych obu państw, natomiast związki 
kulturalne — one należą do nas, do 
ludzi, którzy pragną bezinteresownej 
przyjaźni

— Dziękuję Panu za to miłe ob­
cowanie. Nie jest to moje pierwsza 
z  Panem apotkanle. Mam nadzieję, 
że w niedalekiej przyszłości — tę 
Intereaującą rozmowę będziemy z 
Panem kontynuowali. Bo Juozas 
Budraltia — to temat rzeka. Jako 
aktor, artysta malarz I działacz epo- 
łeczny. Zatem — do nowego spot­
kania.

Rozmawiała 
Afwfda ROLSKA

Fot Włodzimierz Gnlewlci
(ELTA)
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Na półkach księgarskich

Edycja o młodzieży 
Wileńszczyzny

Niespełna trzy lata w Wileńskim 
Uniwersytecie Pedagogicznym istnieje 
Laboratorium Badania Wspólnot Na­
rodowych. W okresie swego istnienia 
kilkuosobowy zespół przeprowadził 4 
badania. Ich wspólną cechą jest to, ie  
dotyczyły problemów szkoły polsko-ro­
syjsko- i litewskojęzycznej na Wileń­
szczyźnie w wielojęzycznym, wielokul­
turowym środowisku.

— Doszliśmy do przekonania, że 
około trzeciej części dzieci i rodzin na 
Litwie żyje w różnojęzycznym otocze­
niu — mówi kierownik laboratorium dr 
hab. nauk humanistycznych Juozas La- 
kis. Poprzez badania chcielibyśmy się 
dowiedzieć, jak różnojęzyczna szkoła 
wychowuje obywateli Litwy.

"Na Wileńszczyźnie — piszą auto­
rzy Juozas Lakis i Izraelis Lem pert as w 
edycji "Kelias i pilietinę brandą” ("Dro­
ga do obywatelskiej dojrzałości") od 
dawna sformowały się współżycie i to­
lerancja jednych grup etnicznych 
względem innych. Ale jednocześnie 
utrudnia to znajdowanie etnicznej i ję­
zykowej tożsamości; trudności pogłę­
biają się i z powodu większej, aniżeli w 
innych miejscowościach Litwy, sowie- 
tyzacji i rusyfikacji". Autorzy w pew­
nym stopniu odpowiadają na ostatnią 
część twierdzenia zauważając, że odpo­
wiednie wykształcenie zawodowe w 
szkołach polskich i rosyjskich ma zale­
dwie 20 proc. nauczycieli lituanistów. Z  
kolei oczywisty fakt, iż abiturienci 
szczególnie z polskich szkół słabo znają 
język ojczysty, naukowcy tłumaczą 
również tym, iż nauczyciele tych szkół 
sami uczyli się przedmiotu nie w tym 
języku, w którym obecnie wykładają.

Naukowcy Laboratorium Badania 
Wspólnot Narodowych ankietowali 
uczniów klas starszych i nauczycieli 
szkół Wileńszczyzny typując 21 szkół z 
rejonów: solecznickiego, wileńskiego, 
świędańskiego i trockiego oraz osiedla 
energetyków Visaginas. .Nie sposób 
zrelacjonować tego 72-stronicowego 
opracowania zawierającego analizę sy­
tuacji, w jakiej znajduje się szkoła w tej 
części Litwy, czyli na Wileńszczyźnie. 
Badaczy interesuje stan grona peda­
gogicznego i uczniów na etapie realizo­
wania reformy szkolnictwa. Czytelnik 
znajdzie tu dane o świadomości naro­
dowej i obywatelskiej młodzieży, o 
znajomości przez nich języka litewskie­
go, o  stosunkach narodowościowych. 
Opracowanie charakteryzują również 
predyspozycje studentów przygoto­
wujących się do pracy na niwie nauczy­
cielskiej, samopoczucie nauczycieli w 
wielonarodowościowych zespołach 
szkolnych Wileńszczyzny.

Aby zachęcić czytelnika lub spec­
jalistę po sięgnięcie do sygnalizowanej 
edycji, przytoczmy niektóre wskaźniki 
charakteryzujące młodzież Wileń­
szczyzny.

Moim zdaniem, interesujące dane 
uzyskano badając opinię uczniów o 
wykładanych przedmiotach. Otóż jako 
o nielubianym przedmiocie o ję^rku li­
tewskim i literaturze wypowiedziało się

5,9 proc. apyttnyctuo. 
ilcim i litCTilune—O j f *  |
pobldmi Uieratune__(|Vt'°|(3 
czy klai polskich), o 
13,1 p iot,olujioai^v% > 
wiek innym przednfo^j^S.
nym — 13,4 proc.

ohumanitarnym— 863 „ T - " St

region j o t
turow y, naukom ,

takie pytanie: jakie ą ® )  J J ? '
pochodzące
znaj,. Interesujące, że
mów klas starszych z rcjoo6*
skiego.solecznickieto.h^^
trockiego nie przypotnt  ̂
go nazwiska. Około 10 .
nych wymieniło nazwukj ^  
mających nie Wip61ncp, Z *  I
azczyzną. Zkolei 14,4 proc i ip j /
nazwało jedno nazróko, a ń j I 
r - d w a iw iy q .A ulon ł0|^ | 
stwierdzają, że nańT-1-  *
niem wyróżniali się tylko 1

polskich klas i ckófc około 2 ^ 1
nych wym ieniało jedno lab I
zw isk, przy czym rzadziej odpo^ 1 
były błędne. Uczniowieszkół pohfcj I  
w ym ieniali najczęściej nazwala p* I 
skie  —  pozostawały na ubocza bet I  
ruslde czy litewskie— itwieniaĵ  
torzy. - ’ *■

Nawiasem mówiąc, poda* p. I 
zentagi edycji! dr hab. ]uaza U* I 
poinformował zebranych, że jużdr̂ j I 
rok w Wileńskim Instytucie Pedipp I 
cznym na 2 wydziałach wykładany pi I 
kurs zajęć pod nazwą”NarodoRo6iB. 1 
mieszkujące Litwę i zagadnienia bh-1 
ry". Wykłady prowadzą Halina Kob f 
kaite, Natalia Kasalkina, iak ta I 
autorzy tu omawianego tomu WeSą I 
danych laboratorium Uniwenjia [ 
Pedagogiczny, 77 proc. nauafdd 
wyraziło opinię, że należałoby taki tao 
wprowadzić w szkole. Sygnałwm  I 
edycja zawiera bardzo mtaaojł*i I 
ne co do języków, w jakich ndodoś I 
Wileńszczyzny obcuje między włą

Wiele miejsca w edycji o draki I
obywatelskiej dojrzałafci poMęa* I 
nowej sytuacji ekonomicznej i te* V 
jak rzutuje to na szkołę. No»e rab I 
zmuszają młodzież zmieniać pluj I 
życiowe, podejmować pncęwłWB I 
płatnych zawodach. Cboaaznien*̂  I 
generalizować sprawy, miodna i* I 
drin inteligenckich nadal wysokoc* I 
studia wyższe. Jeżeli wcześniej J 
riend szkół polskich dwukrotnie1 
dziej wykazywali zamiarwl̂ piŁal,,, I 
wyższe uczelnie, niż abiarienfl & I 
wskich czy rosyjskich, to w I
czynili to tylko o 25 proc. rządzi |  
czego tak się stało? , i

O tych S innych spw®*1 .. I 
dzieży Wileńszczyzny (np-0 "  I
jest przywiązaMemogotuW*' |  
go regionu) dowie się ^  * 
tu omawianą edycję.

Józef SZOSTAK^ |

J. Lakis, I. LmpV&
I pjjjeint brandą'. W s

lumer
Stado wilków osaczyło zająca, 

głodne bestiewnet go pożarły. Potem w 
gazecie ukazał się stosowny nekrolog 
dla zajączka za podpisem: "Stado 
wilków". Redaktor poprawił zgorszony: 
"Grono przyjaciół".

*  *  *
— Co pan umie robić?
— Mogę kopać.
— A co jeszcze?
— Mogę nie kopać™

*  »  *
- Alkoholik do barmena:

—  Ile  kosztuje k ropU *^
—  N ic  n ie  kosztuje j

. —  Proszę, nakap 
wicz... 5

***.  i
—  C o  to  takiego
—  Więzy b r a te r s b q P f ^
— C o  to  takiego <3°*
— Karetka p o g o io ^

*  i  I  i  i pol-̂
Chirurg, I

d y s k u tu ją ,  czyj z*w0 j

M  B R r a  i— Pamiętajcie, E'** , I 
rz o n a z ż e b ra A d aff lt^ ^ ^  | 
k o n a n o  p ierw srg  .■
ch iru rg . . , I B p S

—  N o, tak, p  • j S * * '1 
c haosu  stworzył ‘ 
a r c h ite k t— zao p o n ^ "  g a  ̂

Rekolekcje wielkopostne w kościele św. Ducha
W dniach od 25 do 27 marca br. 

odbędą się rekolekcje dla dzieci: 
w piątek o godz. 17.00 
w sobotę o godz. 15.00 
i w niedzielę o godz. 9.30, 

które będzie prowadził ksiądz Miro­
sław Balcewicz, duszpasterz parafii

butrymańskiej. W Niedzielę Palmową 
rozpoczną się rekolekcje dla parafian, 
które potrwają do wtorku w Wielkim 
Tygodniu. Program rekolekcji jest 
następujący: w Niedzielę Palmową 
(27.03) Msze św. z nauką o godz. 9.00, 
11.00, 13.00 oraz podczas Gorzkich 
Żalów — o godz. 18.15.

W poniedziałek I wtorek (2S* 
29.03) — Msześw.o godz. 8.00,11.00, 
17.00 i 19.00. Rekolekcje będzie 
prowadził O. Andrzej OP z Warsza­
wy.

J . LEWICKI

Poec i  z PEN-CIubów Litwy  
i P o lsk i  — w Celi  K on rad a

W końcu ubiegłego tygodnia 
do Wilna przybyła delegacja pol­
skiego PEN-Clu bu z przewodni­
czącym Arturem Międzyrzeckim. 
W minioną sobotę spotkała się z 
członkami litewskiego PEN-Cłu- 
bu, zaś w niedzielę1—z miejscowy­
mi polskimi literatami w siedzibie 
redakcji "Znad Wilii'.

W poniedziałek goście odwie­
dzili Katedrę Polonistyki Uniwersy­
tetu Wileńskiego, Departament 
Narodowości przy rządzie RL. Na­
tomiast popołudniem literaci oby­
dwu krajów zebrali się w Celi Kon­
rada, aby — mimo że był po­
niedziałek — wziąć udział w kolej­
nej XII z rzędu Środzie Literackiej.

— Poezja jest kontemplacją 
piękna i egzystencji ludzkiej. Jest to 
związane z dążeniem Polaków i Li­
twinów żyć w demokratycznych 
wolnych państwach — powiedział 
przewodniczący PEN-Clubu Litwy 
Komelijus Platelis.

Potem prezesi PEN-CIubów 
obu państw po polsku i po litewsku 
odczytali "Apel z Celi Konrada", 
który publikujemy.

Jak pamiętamy, w ub. tygodniu 
został parafowany traktat litewsko- 
polski. Ewenementem też stał się 
druk aż w 3 wydaniach iitewsko- 
języcznych: "Siaurćs Atćnai", "Lite- 
ratura ir menas" oraz "Lietuvos ai- 
das" przekładów wierszy poetów z 
Potoki.

— W takim sanktuarium jak 
Cela Konrada jeszcze nie miałem 
okazji występować — powiedział 
Jerzy Ficowski i zaprezentował dwa 
swoje wiersze: "Pan Tadeusz" oraz 
"Dzieciństwo 1940". Mark Zingeris 
z Kowna zaprezentował wiersze te 
w tłumaczeniu na język litewski. 
Kolejno Julia Hartwig, wiceprezes

SPP, odczytała 2 swoje utwory — 
"Ja wspomnień tych się boję" i 
"Czułość", zaś Nijolć MiUauskaitć 
— przekłady ich na litewski. Ale­
ksander Jurewicz odczytał swą 
"Lidę", poświęconą pamięci ojca, 
Urszula Kozioł — 2 wiersze bez 
tytułu, zaś Judita Vai£iunaitć — 
przekłady. Kolejno z poezją swą 
wystąpili Bronisław Maj, Piotr Ma- 
tywiecki, Wiktor Woroszylski. W 
wersji litewskiej zaprezentował je 
poeta Almis Grybauskas.

Artur Międzyrzecki przeczytał 
wiersz "Defiladę", zaś jego tłu­
maczenie zaprezentował Komeli­
jus Platelis. A  Międzyrzecki nawią­
zując do miejsca, w którym od­
bywał się wieczór poetycki 
stwierdził, że Adam Mickiewicz 
wymodelował poezję polską na całe 
200 lat. "To szkoła historyzmu,

szkoła braterstwa, które dzisiaj nas 
łączą”. W spotkaniu wzięła udział 
historyk literatury Alina Kowalczy- 
kowa, nb. córka Stanisława Lorent­
za.

Na Środę Literacką przybyli re­
prezentanci litewskiego PEN-Clu­
bu: Petras Dirgćla, Eugenijus 
Ignatavićius, Auśra Sluckaitć-Jura- 
śienć, Galina Bauźyti-Ćepinskie- 
Dt.

Poeta Marcelijus Martinaitis 
zaprezentował publiczności "Pod­
róż Kukutisa traktem żmudzkim", 
zaś Alicja Rybałko — tłumaczenie 
utworu na język polski. Nijolć 
Miliauskaitć zaprezentowała ut­
wór pt. "Bukiet-polnych kwiatów 
dla Czesława Niemena", Judita 
VaKSunaitć — "Julianna żona Ol­
gierda”, zaś Komelijus Platelis — 
"Apokryf". Przekładu wierszy 
trzech ostatnich poetów litewskich 
dokonał Mieczysław Jackiewicz.

Józef S Z O STA K O W SKI

NA ZDJĘCIACH: prezesi li­
tewskiego i polskiego PEN-Clu- 
bów Komelijus Platelis i Artur 
Międzyrzecki w chwili po odczy­
taniu Apelu; spotkanie w Celi 
Konrada.

Fot Bronisława Kondratowicz

Apel z Celi Konrada
W październiku 1991 r. PEN-Cl u by Litwy i Polski zwróciły się do władz i 

społeczeństwa swoich krajów o wykorzystanie szansy przykładnego sąsiedztwa 
i o traktowanie mniejszości narodowych na Litwie i w Polsce zgodnie z demo­
kratycznymi normami współżycia.

Z  okazji wileńskiego spotkania w Celi Konrada 21 marca 1994 r. PEN-Clu- 
by Litwy i Polski witają z zadowoleniem pozytywne przemiany w stosunkach 
polsko-litewskich.

Obydwa PEN-Cluby apelują do prasy i opinii publicznej swoich krajów o 
dalsze udzielanie poparcia wszelkim wysiłkom na rzecz wzajemnego zrozumie­
nia.
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cironnjctwem posiadającym władzę są obecnie 
J Ł j  (Tautininkai), nazwani przez autora tego 

..faszystami litewskimi”, pod naczelnym 
Tjcuodnictwem prezydenta Litwy, Antanasa Sme- 
Hnazywanego na Litwie: „Tautos Yadas” — 
Wtt Narodu”. Następnie, w kolejności pod wzglę­

du liczebności i znaczenia politycznego idą: 
Ifcrfcijaóslca demokraqa (KrikSfioniai), ludowcy 
(Liaudininkai), socjaldemokraci i komuniści. W

  ich od roku 1919 sprawowali władzę:
demokracja do roku 1926; w tymże 

krótki okres przypadły rządy ludowców; od 
1927 są u władzy nacjonaliści — Tautininkai 

(lula — oznacza w języku litewskim naród). 
Pmfldcą nacjonalistów do roku 1929 był profesor 
Yoldecnaras, następnie, po secesji grupy Voldemara- 

prezydent Smetona. W roku 1934 profesor Vol- 
[fcjaras, gorący zwolennik Niemiec, a jednocześnie 
prawnik porozumienia Litwy z Polską,' usiłował 
ifowrdcić do władzy dokonując przy pomocy 

wojskowej, lotników i szkoły oficerskiej w 
tonie puczu przeciwko rządowi prezydenta Smeto-. 
;Df. Zamach Voldemarasa został jednak udaremnio- 
topny wydatnym udziale pułkownika S. Raśtikisa. 
Mroku 1934 władzę na Litwie sprawuje niepodziel- 
*iraydent Ańtanas Smetona. Rząd jego opiera się 

mierze na wojsku i na policji, poza tym na 
Szaulisów 1 na Związku Wyzwolenia Wilna, 

B  pr̂ nizacji politycznej, łączącej różne, nawet 
sobie stronnictwa Litwy. Samo stronnic* 

nądzące Tautininków składa się w głównej mie- 
ûrzędników państwowych, szaulisów, oficerów i 

pewnej części inteligencji z wolnych za- 
i*tJiiZuŚW'ata “ “kowego oraz nielicznych przed- 

**u kleru katolickiego. Autor tej części „Dossier 
■ Hpewne oficer naszego Sztabu Głównego, 

w końcowych opiniach o położeniu wew- 
!™4twy,ż“ '— ’ • ■ - r

Mr

aa Litwie następujące stronnictwa

Wfehitf istniejącego ustroju jest wojsko 
joJJWMra również znajduje się w rękach wojska, 
„^anow iąna Litwie następujące stronnictwa 
jHu^^^^ścijańska demokracja, ludowcy i soc- 

°* t!statn' *ł bardzo słabi i nieliczni 
l ^ n i a  praw i prac litewskiego parla- 

* kontroli rządu litewskiego nad 
'ląskjn, 3  str°nnictw opozycyjnych, przede 

»aa prasą, akcja opcnycji jest bardzo niez-
■ "'“nnietw ■ na Litwie, podobnie jak w Pols-

[ S  i te '!?  "“ legalnym; nie jest to liczne stron- 
S i j u J ®  z podziemia. Politycznie obraz 

Sl'aloiW^tmi^c*1 Utwy niewiele więc różnił 
rL^Węa 0- o*513211 w Polsce w roku 1938. 
r^ntw^^^eriału w „Dossier Litwa” w Sztabie 

rzea Prosta> wojska litewskiego, 
intfcn .ogromnym zainteresowaniem. Opinia^  Hirnua . ___l .  •____ ■.___Wi6»l i2lrowa> może trochę krzywdząca dla"SgRr* .....i  naocznie przekonałem,

2* 0 d S ? 3 Btn>ejesilna organizacja 
» 3 Ł a.||i,?na<3eni“ politycznym pod nazwą!

(Sautys — strzelec). Organizacja 1 
Litwę i zorganizo- 

*Wdterytorialne według powiatów 
osiedli. Liczba członków Zwiąż* 

rv^i'Vynosić 25000 ludzL Przeciętnie 
jjy 2-3 bataliony tej terytorialnej

oĉ ział kawalerii Wszyscy I 
U Szaulisów mają prawo przecho-l 

domacłl broni i rynsztunku. Stano-1 
V 5*2 Wnu?U’ ludności Utwy uzbrojoną 
Sit^Ro Cm 1 P°licî - Szaulisi mają także

i paramili-

* Huuuodc6u uu 
^ r,tcwskie8°- Związek Szaulisów i

• ministrowi spraw wojsko- 
HodęT^^ztwo na wszystkich szczeblach 
^HHSrie służby czynnej Jub rezerwy, jed­

n i e  na niższych szczeblach.

Charakterystyk wyższych oficerów litewskich! 
„Dossier Litwa” nie znalazłem. Jedynie dla paru ge­
nerałów litewskich były niedokładnie zestawionej 
krótkie dane personalne. A więc, generał — do nie-l 
dawna pułkownik— Stasys Raśtikis— ma lat 42 (ur 
1896), pochodzi z wojska rosyjskiego, ukończył Ofl-L 
cerską Szkołę Piechoty w Tyflisie w roku 1917, a w 
roku 1932 Wyższą Szkołę Wojenną w Berlinie, obecl 
nie (od 1934) jest na Litwie Naczelnym Wodzem sił 
zbrojnych. Opinia o nim: .powściągliwy, dużo pracuje 
nad sobą, chce porozumienia z Polską, zmysł prak­
tyczny. Generał Ćemius — 40 lat (ur. 1898) —I 
ukończył w roku 1932 w Paryżu L’EcOle Superieure 
de la Guerre i jest obecnie szefem sztabu Naczelnego 
Wodza; opinia: inteligentny, teoretyk. Co do innych 
generałów i pułkowników, zresztą nielicznych, to zas­
tałem przeważnie całkowicie puste kartki kartoteki, 
m.in. dowódcą kawalerii na Litwie jest generał Tałtat- 
Kjelpśa — jak widać Tatar z Utwy. Dużo nazwisk w 
wojsku litewskim ma brzmienie polskie, ale znieksz­
tałcone litwinizacją.

Stan wojska litewskiego wynosi w roku 1938 
(marzec): 2000 oficerów i 22000 podoficerów i szere­
gowych, a. łącznie ze Związkiem Szaulisów około 
50000.

8 kwietnia
Odroczenie mego wyjazdu do Kowna pozwoliło 

mi na załatwienie spraw związanych z przekazaniem 
moich dotychczasowych funkcji w Generalnym Ins­
pektoracie Sił Zbrojnych. Sprawy Operacyjne Inspek­
toratu Armii generała Berbeckiego, w którym byłem 
I oficerem sztabu, obejmuje gen. bryg. Antoni Szy­
ling, jako przyszły dowódca— w razie wojny z Niem­
cami — armii „Śląsk”. Przekazywałem całość doku­
mentów operacyjnych odcinka oficerowi sztabu gen. 
Szylinga, pułkownikowi dypl. Stanisławowi Wilocho- 
wi.

Oddając pułkownikowi Wilochowi gotowy plan 
obrony „odcinka śląskiego”, w ramach armii „Śląsk” 
(późniejsza, w 1939 r, armia „Kraków”), prawie jyż 
całkowicie ufortyfikowanego obiektami stałymi, 
razem z planem początkowego ugrupowania armii, 
zwróciłem jego uwagę na zagadnienie południowego 
skrzydła odcinka Śląska, na obszary Pszczyna — Cie­
szyn i na obszar na południe od Krakowa, na dojścia 
do Słowacji. Powiedziałem mu, że Anschluss Austrii 
z Niemcami wydaje się wskazywać na bliskie zag­
rożenie Czechosłowacji przez Niemcy. Gdyby Niem­
cy mieli zająć Słowację, to cały nasz plan obrony stałej 
Śląska wymagałby gruntownego, zasadniczego prze­
robienia i poważnych poprawek, ponieważ nasze 
południowe skrzydło byłoby odsłonięte całkowicie 
groziłaby ewentualność uderzenia niemieckiego na 
tyły Śląska i na Kraków, a nawet całkowitego oskrzyd­
lenia armii „Śląsk”.

Po południu odbyłem dalszą rozmowę z szefem 
oddziału II Sztabu Głównego, pułkownikiem 
Pełczyńskim, zapowiedzianą na konferencji z dnia 28 
marca br. W rozmowie tej płk Pełczyński — dosko­
nale przygotowany do poruszonego tematu — podał 
mi ocenę politycznego położenia Polski, jako ogólną 
orientację do moich zadań na Utwie. Cytuję poniżej 
to, co usłyszałem od pułkownika Pełczyńskiego, na 
razie bez komentarzy:

—Jesteśmy świadkami wielkich wydarzeń świato­
wej miary, już zapoczątkowanych w Europie przez 
Niemców. Zadanie Polski na najbliższy okres polega 
na zorganizowaniu bloku narodów, położonych mię­
dzy Niemcami a Rosją. Blok ten złączony byłby 
wspólną potrzebą utrzymania niezawisłości posz­
czególnych jego członków. W skład bloku powinny 
wejść następujące narody: Szwecja, Finlandia, Esto­
nia, Łotwa, Polska, Rumunia, Jugosławia, Bułgaria. 
Włochy też wyrażają skłonność wejścia do tego bloku, 
gdyby nastąpiło ich zagrożenie przez Niemcy. Dla 
Polski otwierają się wielkie możliwości odegrania kie­
rowniczej roli w tym zespole narodów. Celem zasad­
niczym bloku byłoby przeciwstawienie się w równym 
stopniu ewentualnej agresji ze strony Niemiec lub 
Rosji. Zespół tych 120 milionów ludności środko­
wowschodniej Europy („Trzeciej Europy” według 
Becka) byłby dostatecznie silny, by mógł sam się ob­
ronić przed agresjązzacbodu (Niemcy) lub ze wscho­
du (Rosja) „Trzecia E uropa” oddzielałaby 
całkowicie Niemcy od Rosji. Wszystkie państwa na­
leżące do bloku związane byłyby wzajemnie sojusza­
mi obronnymi. W wypadku wojny z Niemcami, Litwa, 
Polska, Węgry, Jugosławia i ewentualnie Włochy sta­
nowiłyby front bojowy, a Łotwa, Estonia, Rumunia 1 
Szwecja z Finlandią byłyby tyłami. W razie wojny z 
Rosją front walczący utworzony zostałby przez Fin­
landię, Estonię, Łotwę, Polskę i Rumunię — pozos­
tałe państwa bloku stanowiłyby bazy tyłowe dla tego 
firontu.

W tym miejscu przerwałem zapytaniem, jaka 
byłaby sytuacja państw bloku, o jakim on właśnie 
mówi, {dyby nastąpił konflikt między Niemcami a 
Francją i Wielką Brytanią, do których przyłączyłaby 
się Rosja, jako aliant mocarstw zachodnich? Odpo­
wiedź pułkownika była pełna i natychmiastowa, bez 
żadnej chwili namysłu:

—Byłaby to wielka okazja dla Polski— bilibyśmy 
wówczas obu przeciwników: i Niemców, 1 Rosjan!
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Znad Wil iii
Radio 73.34 /  103.8 FM

Radio „Znad Wilii” codziennie 
proponuje następujące pozycje progra­
mu:

— Serwis informacyjny: od 6.00 do 
23.00 co godzinę.

—  Radio-budzik: 6.05.
— Kalendarium historycznej 7.15.
— Konkurs poranny: 730.
—  Serwis BBC: 8.00,19.00,23.00.
—  Horoskop: 8.15,9.15.
— Kursy walut: 930 ,1030,1130, 

1230.

— Przegląd prasy: 9.45.
— Godzina rosyjska: 10.00,15.00.
— Koncert życzeń: 11.05,1930.
— Serwis kulturalny: 1130,1430.
— Kuferek radia „Znad Wilii”: 

12.05.
— Program „Astrologia dla każ­

dego”: 1530 (wtorek i czwartek).
*— Konkurs „3 x lak”: 17,05.
— Godzina litewska: 18.00.
— Dobranocka: 20.30 (sobota, 

niedziela — konkurs dla najmłod- 
szych).

— Wiadomości dla dzieci: 2030 
(sobota).

— Konkurs wieczorny: 22.05.
— Muzyczną noc: 24.00.

D z ia ł rek lam y  rad ia  „Znad 
W ilii”: 2056 VII nius, aL Laisves 60, teL 
42-94-57.

Sklep jubilerski 
„PERLAS”

kupuje i sprzedaje 
■ wyroby jubilerskie, skupuje 

złoto, platynę, ordery Lenina, 
pallad, srebro techniczne.

R ozliczam y się: Y iln ius, 
Naugarduko 30, teL 26-15-56.

(Zam. 206)

SKUPUJEMY ZkOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujemy każdy dzień od godz. 9  do 20. 
Vrublevskia 2 , kolo placu Katedralnego, 

Vilnius. fcel. 22 70 17

|  FIRMA KUPUJE |  
CZEKI . |

I ' INWESTYCYJNE. 1
|  yilnius. Poczta główna; Jus- g  
|  tiniSkią 62a, sklep „Świat Dziec- <« 
t  ka”, teL 22-89-20, 65-26-18, 61- I  
I  74-00.
| |  • (Zam. 212) jjj

|  STALE DROGO If 
iji SKUPUJEM Y CZEKI g  
i*; INW ESTYCYJNE. §
);! yilnius, teL 22-10-24, 62-26- Sjj 
jtj 45, od godz. 10 do 17. Jj|

(Zam. 234) !$j

Firma prywatna 
zatrudni pracownlczkę 

do lat 38 z dobrą znajo­
mością języków litewskie­
go 1 polskiego oraz mają­
cą nawyki księgowości. 

Vilnlu8, tel. 77-75-32 
w godz. 9.00 • 17.00.

(Zam. 294)

SPRZEDAJEMY

CEMENT 
w workach. 

Vllnlus, tel./fax: 48-09-61, 
47-01-28.

(Zam. 279)

PO W YSO KICH  C EN AC H  
SKUP UJEM Y 

Z ŁO TO , PLATYNĘ.
VHnius, Śopeno 6-19, lei. 26-08- 

07,46-40-90; Savanorii| 36-70, tel. 23- 
42-00.

(Zam. 283)

Z  ca łe g o  s e rc a  w sp ó ł­
czujemy Wiol ecie ŁAW R UKO J- 
TIS z  powodu tragicznej śmierci 
ukochanego Tatusia

wychowawczyni, rodzice 
5 oraz koleżanki 

I koledzy z  3p klasy 
Wileńskie] Szkoły 

średnie) nr 46

DR O G O  SKUPUJEM Y 
CZEKI IN W ESTYCYJNE 

Yilnius, Kalvariji| 62 (vis a vls 
rynku), teL 73-21-72 od godz. 9 do 17.

(Zam. 119)

KUPUJEM Y I SPRZEDAJEM Y 
walutę codziennie od godz. 9 do 20. 

f VIInius, Vrublevskio 2, obok pL Ka­
tedralnego, teł. 22-70-17.

(Zam. 195)

ORGANIZUJEM Y 
tanie 3-dniowe 

PODRÓŻE DO PRAGI, 
yilnius, 62-75-56 (11.00 — 16.00).

(Zam. 229)

SPRZEDAJE SIĘ 
skórzane kurtki ze skrawków. Ory­

ginalne fasony, duiy wybór kolorów I 
rozmiarów. Cena 100-110 litów, 

yilnius, tel. 74-23-14.
(Zam. 241)

NIEDROGO UDZIELAMY 
USŁUG POGRZEBOW YCH 

A UTOBUSEM .
Zwracać aif: yilnius, tel. 42-71-94; 

46-15-39 od godz. 8 do 20.
(Zam. 259)

We czwartki I soboty 
jednodniowe rejsowe 

PODRÓŻE 
autokarowe 

'D O  WARSZAWY, 
yilnius, teL 22-81-68, w dowolnym 

czasie.
(Zam. 301)

KUPUJĘ
w dowolnych Ilościach drogo nł- 

klel, cynę, miedź, brąz, aluminium.
Vllnk», tel 78-87-44.

(Zam. 303)

8zybko I neta luje my wodomierze. 
Wykonujemy prace z zakreeu usług sa­
nitarnych. Kleimy glazurę. Jakość za­
pewniona.

yilnius, tel. 28-88-45.
(Zam. 308)

EKRANY
U E TU V A — .Gospodarze ryzy­

ka” (USA) o 12, 14,16,18, 20.
YILNIUS —  24. III —  .Wściek­

łość w spadku" (USA) o 11.30, 
13.30,15.30,17.30,19.30.26-27. III—  
.Nocne oko 3” (USA) o 11.30,13.30, 
15.30,17.30,19.30.

HELIOS —  I sala —  .Cecylia” 
(Francja) o 10.50, 14.40,18.30; .K a­
tastrofa” (U SA) o 12.40, 16.30, 
20.20. II sala —  .Niezwyciężona” 
(USA) o 10.30,12.10,13.50; .Dobry 
syn” (USA) o 15.30, 19.40; .Droga

Carlita” (U S A ) o 17.10. Nocny 
seans: .Powrót żywych trupów —  
3”  (USA) 0 21.10.

PERGALĆ —  .Dezerter” (USA) 
o 12,13.50,15.40,17.30, 19.30.

DRAUGYSTĆ —  .Somersby” 
(USA) o 15,17,19.

A U ŚR A — .Skazaniec” (Indie, 2 
serie) o 15; .Płomienna lato” (Franc­
ja) o 10.30, 12, 13.30, 17.40, 19, 
20.20.

V IN G IS  —  .T o  ju ż  koniec” 
(Francja) o 16.30, 18; .D z ik u s ” 
(F ra n o ja -W ło c h y ) o 14.30, 
19.30.
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Wspólne przedsiębiorstwo  
litewsko-polsko-ukraińskie

W nieograniczonych 
ilościach po wysokiej cenie 

skupuje od osób prywatnych 
i przedsiębiorstw złom 

metali żelaznych 
i nierdzewnej stali.

Złomu kolejowego od osób prywatnych 
nie skupujemy.

R o z l i c z a m y  się od razu.

Zwracać się:
Pramones 97, Wnius, tel. 67-35-10 
Kreves pr. 135, Kaunas, 
tel. (8-27) 75-45-23;

Dubijos 1, Śiauliai, tel. (8-214) 5-57.02 

Tiekimo 6, Paneveżys, tel. (8-254) 6-06^ 

Nemuno 24, Klaipeda, tel. (8-261) 7-12-94. 
Pramones 21, Alytus, tel. (8-235) 5-76.24. 
Varena, platforma kolejowa, 
tel. (8-260) 5-10-79;

Visagino 16a-11, Visaginas, 
tel. (8-266) 3-10-91;

Taurage, tel. (8-246) 5-25-72;

Jonava, platforma towarowa przy magazy­
nie węglowym;

Rokiśkis, platforma kolejowa, 

tel. (8-278) 5-29-78;

Birżai, Rinkiśkiai, tel. (8-220) 5-10-72.
(Z«n129S)

TELEW IZJA
CZWARTEK, 24 MARCA 

LTV
7.35 — Program lnf. 8.00 — Wiado­

mości w jęz. franc. 8.2S—Wiadomości w 
jęz niem. 8.50 — Niem. program eduk.
18.00 — Wiadomości. 18.10 — Nowości 
BBC. 18.40—Wiadomości (roa.). 18.50— 
Dla dzieci 19.30 — Program ekonomicz­
ny .Aktualia'. 20.00 — Katolickie studio 
TV. 20.30 — Program aportowy .22".
21.00 — Panorama. 21.35 — Program 
artyst-kulturalny. 22.35 — Serial .Anglo­
saski pogląd* (3). 23.15 — Wiadomości 
wieczorne. 23.35 — Cd. serialu.

BAŁTYCKA TV
18.00 — Program TVP. 20.30—Wia­

domości. 20.35 — Problemy. Poglądy. 
Perspektywy. 21.00—Wędrówka na tono 
przyrody. 21.35— .Ja i ty oraz inni../
22.00 — Spotkania. 22.30 — Nowości 
batyckie. 22.45—Przegląd Litewskiej Ligi 
Koszykówki. 23.00 — Kino — moją 
miłością. Film .Lola Montes*.

TELE-3
7.00— Dziennik CNN. 7.30— Lekcja 

ięz ang. 7.33 — Wiadomości 7.40 — 
Muzyka. 8.00 — Aerobic i sport 8.30 —

Filmy anim. 10.00 — Muzyka. 10.40 — 
Lekcja jęz. ang. 10.45 — Film .Wyspa 
fantazji*. 12.30 — Odmienny świat 13.00 

‘— Dziennik CNN. 13.25 — Serial .Santa 
Barbara*. 14.15—Sąsiadzi planety. 14.45 
— Muzyka. 14.57— Lekcja jęz. ang. 15.00
— Filmy anim. 18.00— Cele sportu. 17.00
— Muzyka. 18.00 — Dookoła Europy.
18.15 — Muzyka. 18.30 — Program z Po- 
niewieża. 19.00—Wieści. 19.20— Lekcja 
Jęz. ang. 19.25 — Ze wszystkimi szcze­
gółami. 19.40 — Serial .Santa Barbara*.
20.30 — Witryna. 20.40 — Wiadomości. 
20.45.— Dziennik CNN. 21.15— Muzyka.
21.30 — Lekcja jęz ang. 21.33 — Film 
.Ludzie głupieją* (3). 22.00— Piractwo na 
Litwie: muzyka. 22.30 — Film. 1.25 — 
Lekcja jęz ang.

WARSZAWA
10.00—Wiadomości. 10.15— Mama 

i ja. 10.30— Domowe przedszkole. 10.55
—  Porozmawiajmy o dzieciach. 11.00 — 
.Gliniarz i prokurator’ (1) — serial prod. 
USA. 11.55 — Muzyczna Jedynka. 12.00
— Kwadrans na kawę. 12.15 — Reportaż.
12.40 — Smoczek czy grzechotka? 13.00 
—- Wiadomości. 13.15 — Magazyn noto* 
wań. 13.45 — Dla młodzieży: .Raj*. 14.30
— 18.55 — Telewizja edukacyjna. 17.05
— Dla młodzieży: .Raj*. 17.50— Muzycz­
na Jedynka. 18.00 — Teleexpress. 18.20
— Miliard w rozumie — teleturniej. 18.45
— Raport o zagrożeniach. 19.00—.Koty*

KALENDARIUM
* Czwartek (24.HI) jest 83 

dniem 1994 r. Do końca roku 282 
dni.

* Znak Zodiaku — Baran.
* Imieniny: Gabora, Gabriela, 

Marka, Teodora.
* Wschód Słońca — 6.12, 

zachód — 1838. Długość dnia 12 
godz. 26 min.

m m m m m
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
I Rządu Republiki Litewskie). 
Ukazuje e lf  od 1 lipce 1 8 5 3  r.

POGODA
Litewska Służba Hydrometeoro­

logiczna przewiduje na  24 marca 
zachm urzenie z przejaśnieniam i, 
przelotne opady, wiatr południowo- 
zachodni, zachodni. Temperatura w 
dzień 4 - 6  stopni ciepła.

W ciągu następnych dwóch dni 
przelotne opady. Tem peratura w 
nocy od 0 do +5, w dzień 1 —7 stopni 
ciepła.

Nasz adres:
Lalsvós pr. 60. 2056 Vllnlus, 

Uetuvos Respublika

Kod 67218 
Cena 30 cl (w Polsce -1000  2f.) 
Nr rejestracji —  322. Zam. 692

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

(2) —serial dok prod. ang. 19.30—Znaki 
czasu — magazyn katolicki 20.00 — Te­
ledysk. 20.10 — Wieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości 21.00 — .Bilans* — maga­
zyn rządowy. 21.20 — .Gliniarz i prokura­
tor* (1) — serial prod. USA. 22.15—Tylko 
w Jedynce. 23.00 — MŚ w łyżwiarstwie 
figurowym. 24.00 — Wiadomości gospo­
darcze. 0.20 — Gorąca linia. 0.30 — Mu­
zyczna Jedynka. 0.35 — .Cztery godziny 
wMylai*—film dok. 1.40.—To lubię. 2.40
— Program muzyczny.

OSTANK1NO
&l5 — Gimnastyka. 5 JO — Poranek 

7.45—Przegląd rynku nieruchomości. 8.00
— Dziennik 8.20 — Popatrz, posłuchaj.
8.40 — Serial .Po prostu Maria*. 9.30 — 
Film anim. 9.40 — .Sztylet* (3). 10.50 — 
Ekspres prasowy. 11.00 — Dziennie 11.20
— Serial „Goriaczew i inni*. (19). 13.00 — 
Mistrzostwa świata w łyżwiarstwa figuro­
wym 15.05 — Jak osiągnąć sukces. 15.20
— Film anim. .Tomek Sawyer*. 16.50 — 
Muzograf albo to słyszałem. 16.10—Do lat 
16 i więcej. 1650—Technodrom. 17.00— 
Dziennic 17.25— Labirynt 17.50— Doku­
menty i losy. 18.00— O pogodzie. 18.05— 
Serial .Po prostu Maria*. 18.55— Program 
autorski L Piłatowa 19.40 — Dobranocka.
20.00 — Dziennik 20.35 — O pogodzie.
20.45 — Loteria .Milion*. 21.15 — Film 
.Przybrana siostra*. 22.35 — Ekspres pra­
sowy. 22.45— Dziennik 22.50—Mistrzost­
wa świata w łyżwiarstwie figurowym.

PIĄTEK, 25 MARCA
LTV

7.35 — Program inf. 8.00 — Wiado

PODRÓŻE
Przedświąteczna wycieczka 

komercyjna DO ŁODZI (Tnszyn).
Informacja: Vilnius, teL 45- 

79-60 (od godz. 15.00 do 21.00), 
44-26-10.

(Zam. 311)

mości w jęz franc. 8 .2 5 —Wiadomości w 
jęz niem. 8.5 0—Program dla dzieci w jęz 
ang. 18.00 — Wiadomości 18.10 — No­
wości BBC. 18.40 — Wiadomości (ros.). 
18.50 — Dla dzieci. 19.30 — Rozmowy 
wileńskie. 2 0 .1 0  — Album rodzinny.
20.45 — Reportaż S. Pabedinskasa. 21.00
— Panorama. 2 1 .3 5—Serial .Policjanci z 
Miami* (15). 22.25 — Aleja Laisves. 22.45
— Bencky show. 23.15 — Wiadomości 
wieczorne. 23.35 — Nocny program psy­
cholog iczno-pubL 1.05 — Mecz LLK.

BAŁTYCKA TV
18.00 — Program Woridnet .Kompo­

zytorzy amerykańscy*. 18.55 —  T V  teatr. 
M. de Gelderode .Eskorial*. 20.00 — 
Mistrzostwa LLK. .Śilute* — .Neca*. Pod­
czas przerwy — Wiadomości. 21.30 — 
Program TVP.

TELE-3
7 .0 0— Dziennik CNN. 7 .3 0— Lekcja 

jęz ang. 7.33 — Wiadomości. 7.40 — 
Muzyka. 8.00 — Aerobic i sport. 8.30 — 
Filmy anim. 10.00 — Serial .Dyżurna ap­
teka* (21). 10.30 — Lekcja jęz ang. 10.35
— Muzyka. 10.45 — Film .Chińska histo­
ria*. 12.30 — Odmienny świat 13.00 — 
Dziennik CNN. 13.25— Serial .Santa Bar­
bara*. 1 4.15—  Entree. 14.30 — Wakacje 
w raju. 14.57 — Lekcja jęz ang. 15.00 — 
Filmy anim. 1 6 0 0  — Muzyka. 1 6 5 0  — 
Film .W. Disney zaprasza do lotu*. 17.45
— Muzyka. 18.00 — Dookoła Europy.
18.30 — Serial .Dyżurna apteka* (21).
1 9.00—Wieści. 19.20 — Lekcja jęz ang.
19.25 — Wiadomości 19.30 — Przegląd 
podróży. 20.00—  Dziennik CNN. 20.30—  
.Ludzie głupieją* (4 ). 21.00— Film .Twarz 
w tłumie* (1 ). 22.15 — Film .Usilnie po­
szukuje się Susanne*. 23.15— Lekcja jęz 
ang. 24.00 — Film .Twarz w tłumie* (2).

WARSZAWA
10.00—Wiadomości 10.10—Mama 

i ja. 10.20— Domowe przedszkole. 10.50
— .Cezar i Kleopatra* — film fab. prod. 
ang. 13.00 — Wiadomości 13.15 — Ma­
gazyn notowań. 13.45 — Dla dzieci: 
.Ciuchcia*. 14.30 —  16.55 — Telewizja

edukacyjna. 17.05 — Dla dzied: .CUt- 
cia\ 17.50 — Muzyczna Jedynka. 1UD 
—Teleexpress. 18.20—Test—magcf’ 
konsumenta. 18.40—.Tata, a Marcin p* 
wiedział..* 19.00 — Randka łrdemno- 
zabawa quizowa. 19.45 — W knju Z* 
Gula — program satyryczny. 20.00 - 
Wieczorynka. 20.30 — Wiadomości
21.15 — .Czar par* — turniej zudzata 
8 par małżeńskich. 22.35 — Jto * 
rację?* — program publicystyczny. 21# 
— Mistrzostwa Świata w 
rowym. 24.00—Wiadomości 0.15__ 
rąca linia. 0.25 — Muzyczna Jady* 
0.30 — Film fab. 2.05—ProT*1"®** 
kowy.

OSTANKIN0
5.15—Gimnastyka. 5.30-P®**

7.45—Film dok 8 .0 0 -  Dziani*'“T  
Film anim. 8.30 -  Futbol 9 .30- 
.Powrót Robin Hooda*. 10.50-" 
prasowy. 11.00-  Dnami*. I i a -  
zentuje .AstraTVV 13.00 - ^  
Świata w lyżwiantwii figimmy1"-' 
Biznes. 15.10 — Fin 
g j i  i Ł a s - K b o c r t i ^ *
cadk> ptywanara |7<i -
1 7 .2 5  — Nowości kuiwy* 
Człowiek i prawa 18.10 — jsfflĘjĘi

SłŁsęSf&t:22.40— Ekspres
rrostwa Świata w &***
Podczas przewy “
2 3,50—  Koncert. 0.30 
— Autoshow.

TE LE FO N Y : redaktor —  42-79 -01 , zastępcy redaktora —  
4 2-79 -04 , 4 2-79 -48 , mekretarz odpow iedzia lny —  42-79-49. 

DZIAŁY: państwa I samorządu terenowego —  42-78-63, ekonomiczny 
42-78- 54, etyld, rodziny I prawa —  42-79-64, prawnik —  42-75-76, azkol- 
nlctwa I młodzieży —  42-79-73,42-69-86, żyda  politycznego —  42-78-61, 
życia wal —  42-79-68, *2-78-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, ueług I komunikacji —  42-79-56, literatury I sztuki —  42-79-88, 
felietonów I aportu —  42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński— 42-78-90, 
48-03-95, solec znlckl -5 2 -7 8 0 , śwlfclańakl— 44-21 -46, trocki I szyrwlnc- 
kl —  62-42-67, toto korespondenci —  42-90-81, Aimacze —  42-90-60, 
42-72-71, atyllid  —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

Dyżurni wydani* 

Józef S Z O S T A K ^  
Marian B0®  „ . n0wK2Krystyna BOGDAN""

Antonina M|SZf ? SKA
Krystyna
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Biuro
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